
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę !

NR 140 (1202) ROK V

jiin a
w a r s z a w a  —  Ś r o d a  21 m a j a  1952 r .

Organ KC
P olsk ie j Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

W Y D A N IE  H C E N A  15 g r

Pozdrow ien ia  Józefa Stalina  
dla pionierów  radzieckich

(f) M O S K W A  (P A P ). A g e n - | Życzę p io n ie ro m  i  uczn io m  
c ja  T A S S  donosi, że G enera- z d ro w ia  i  pow odzen ia  w  nau- 
lis s im u s  S ta lin  w  d n iu  t r z y - |  ce, p ra cy , d z ia ła ln o śc i spo- 
dz ies to lec ia  o rg a n iz a c ji p io - I j ecznej 
n ie rs k ie j im . W . I. L e n in ą  j
p rze s ła ł m ło d y m  p io n ie ro m  j N ie ch a j o rg a n iza c ja  p io - j Świadomość, że radosne dzieciństwo, możliwości
Z w ią z k u  R adz ieck iego nastę- j n ie rska  nada l w y c h o w u je  p io - j w szechstronnego ro z w o jll _  s tw o rz y ło  m ło dz ie ży  Państwo  
pu ią ce  p o z d ro w ie n ia : m e ró w  i uczn iów  na w ie r -  , . ,

P o z d ra w ia m  z całego serca I nych le n in o w có w , oddanych  I L u d o w e  ~  Potęguje zapał m łodzieży do nauk. . do pracy 
m ło d ych  p io n ie ró w  i uczn ió w  | synó w  naszej w ie lk ie j O jc z y - | d la  rozw oju i rozkw itu  w olnej, kroczącej do pięknej, szczę-

! śliw ej przyszłości O jczyzny. Przed Z lo te m  M łodych Przo
dow ników  —  Budowniczych Polski Ludow ej młodzież w a l-  

] czy o ja k  najlepsze w y n ik i nauki.
j W  szkołach ostatnie przed- ( zorganizowana w  zespołach po- 
j w akacyjne tygodnie w ype łn ia  i mocy koleżeńskiej.
in tensyw na praca nad ja k  n a j- _T . . , . ,1 N a  w yżs zych  ucze ln iach

Młodzież szkół i wyższych uczelni 
współzawodniczy o prawo i zaszczyt 

uczestniczenia w Zlocie M łodych Przodowników

Obrońca „ zachodniej ku ltu ry “

/ T l
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w  d n iu  trzy d z ie s to le c ia  o r -  ] zny. 
g a n iz a c ji p io n ie rs k ie j im . |
W . I. L e n in a . (—) J. STALIN

Uroczyste o tw a rc ie  w ys ta w y

(f) M O SKW A (PAP). W  sa
lach A kadem ii Sztuki w M o
skw ie odbyło się uroczyste o- 
tw arc ie  w ystaw y m alarstwa 
polskiego zorganizowanej przez 
po lski K om ite t W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą oraz 
M in is te rs tw o K u ltu ry  i Sztuki, 
ja k  również przez K om ite t do | k i rosy jsk ie j 
Spraw S ztuk i przy Radzie M i
n is tró w  ZSRR.

Na otwarcie w ystaw y p rzy
b y li liczn ie  przedstaw icie le spo
łeczeństwa sto licy radzieckiej, 
św iata artystycznego, naukowe
go i prasy, przedstaw icie le MSZ 
ZSRR oraz placówek dypłoma-1 
tycznych k ra jó w  dem okracji j 
ludow ej. Obecni by li również j

pro f. L e w ic k i — z chem ii, p ro f :| 
W itko w sk i — z h is to r ii l ite ra - j 
tu ry  po lskie j.

Sale A kadem ii Górniczo - I 
H u tn icze j w  K rako w ie  zdobią i 
hasła, w zyw ające m łodzież do 
w a lk i o lepsze w y n ik i w  nau
ce. W „B łyskaw icach “  — je d - j 
nodniów kach uczelnianych za- J 
mieszczane są a rty k u ły  i r y 
sunki satyryczne, k tóre k ry ty -  j 
k u ią  ostro tych studentów, k tó - j 
rzy zaniedbują się w  nauce. Po- | 
ważnym  osiągnięciem organiza- !egzaminów. Korzysta jąc z o - ró  . . .  ••----- •

rzy ł w yb itne  w a i mści k u ltu ra l-  j f ia rn e j pomocy nauczycielstwa ; [rw a  intensywna praca nad gotowaniach do sesji egzami- 
ne odzwierciedlające jego w a l- j i przodujących kolegów słabsi j  przygotowaniem  się do w iosen- j nacyjnych jest powołanie zespo- 
kę o wyzw olenie narodowe i j  uczniowie prze łam ują tru d n o - j sesji egzam inacyjnej. j łó w  tzw. „p ią te k  p ro du kcy j-
spoleczne. Czulaki wskazał na I śc: w  nauce. Zespoły, klasy i 1 studenci Państwowej W yż- : nvch“ . W  zespołach tvch stu- 
przyjażń i twórczą w spó łp racę ! szkoły współzawodniczą ze so- j szej Szkoły Pedagogicznej roz- denci słabsi podciągają się do 
łączącą przedstaw icie li po lsk ie j ■ bą o m iano przodujących, o j w i j a ją szeroko pomoc koleżeń- 
sztuki realistycznej X IX  w ie - j prawo i zaszczyt uczestniczenia j ską . ' S tudentka M aria  B ie lak, 
ku  z w yb itn ym i rea lis tam i sz tu -j w  Zlocie. Tak np. młodzież j przodownica nauk i i pracy spo-

I |  |  *  «  j r  |  ! ż I I  i . c i i s <y  W  IJ  r i

iirstw a polskiego w M o skw ie  lepszym przygotowaniem  się do
~  i p jia m in ftw  Korzysta jąc z o- | Również w  szkołach wyższych cj j  ZM P -ow sk ie j' A G H  w p rzy-

pomaga w matematyceC harakteryzu jąc j Techn ikum  W łókienniczego w  j jecznej 
współczesne m alarstw o po lsk ie ,; Łodzi rzuciła  apel, by ucznio- j swemu koledze W łodzim ierzow i 
mówca podkreślił, że rozw ija  i w ie szkól całej Polski s ta n ę li; N ik in ie , student W ojciech B o- 
się ono w walce z fo rm a liz - ; do konkursu o ty tu ł najlepszej | m anowski zorganizował syste
mem, w  oparciu o bra te rską; k lasy i najlepszego ucznia. W ! ma tyczną pomoc w nauce dla 
przyjaźń m iędzy narodem p o i- i woj. k ie leck im  we wszystkich j 12-osobowej grupy studenckiej 
skim  a radzieckim . | n iem al szkołach uczniow ie pod- j Również profesorow ie dokiada-

. T , . ,  , ię li zobowiązania podniesienia j ją wszelkich starań, by ja k  n a j-
Następme przem aw iał charge: ¿ yn ik6 w  na4uczania.P

W  w o j. szczecińskim współ

poziomu siln ie jszych.

d 'a ffa ires ambasady RP w M o
skw ie — Pohoryles, k tó ry  zo- : 
brazbwał

i lep ie j przygotować młodzież do

P rzo d o w ać  w  nauce  
i p ra c y  spo łecznej

W ielu  uczniów szkól podsta
wowych. średnich, zawodowych 
pode jm uje liczne zobowiązania 
w  pracy społecznej. W Liceum 
Pedagogicznym w  Warszawie, 
z in ic ja ty w y  ZM P-owca W ik to -

, ., . . ■ zawodniczy o zaszczytny ty tu ł sk i prowadzi regularne repety-
przedstaw icie le ambasady R P w ! " la ® wl11 po. r0 siągmęcia ; przodow n ika w  nauce młodzież 1 to ria  z analizy m atematycznej. 
M oskw ie z charge d 'a ffa ires - j narodu P is k ie g o  w  budowm c- 
L . Pohorylesem na czele. W 
uroczystości o twarcia wzięła po- j 
nadto udzia ł delegacja polska
z w icem in. k u ltu ry  i sztuki wystawa m alarstwa polskiego;

stanow i dob itny w yraz p rzy jaź- 1770

egzaminów. Np. prof. H ornow - ra W itkowskiego, zorganizowa-

się ze lektry fikow ać jedno z 
miasteczek zlotowych w W ar
szawie.

W woj. k ie leck im  uczniowie 
Państwowego Liceum  Pedago
gicznego w Końskich postano
w il i  m. in zalesić 2 ha n ieużyt
ków. wybudować sposobem go
spodarczym chlewnię ofaz cie
p la rn ię  przy szkole, a ponadto 
urządzić pracownię pomocy 
naukowych. Uczniow ie Zasad
niczej Szkoły Górniczej w  R y
dułtow ach po w ita ją  Z lo t u rzą
dzeniem na nieużytkach parku 
młodzieżowego.

Z o b o w ią z a n ia  h a rc e rz y

Ponad 350 drużyn harcerskich 
ze szkól w  miastach i wsiach 
woj. zielonogórskiego podjęło 
szereg zobowiązań z zakresu 
prac społecznych. D rużvna ha r
cerska przy szkole podstawo
w e j w Drzewcach Starych, pow. 
Wschowa, zobowiązała się zasa
dzić 4 ha lasu. przepracować 
3 dn i przy zwalczaniu stonki 
ziemniaczanej oraz zebrać ty 
siąc kg złomu. W  pow. Wscho
wa harcerze zorganizowali 8

na została 60-osobowa brygada | brygad do w a lk i ze słodysz- 
e lektrom onterów . k tóra podjęła 1 k iem  rzepakowcem.

i tw ie  gospodarczym i k u ltu ra l-  \ 
I nym . Z ko le i głos zabrał prezes j 

A kadem ii Sztuk ZSRR — A. j 
Gerasimow podkreślając, że i

Sokorskim  naW łodzim ierzem  
czele.

W  im ien iu  K om ite tu  do 
Spraw Sztuki przy Radzie M i
n is trów  ZSRR p o w ita ł zebra-
nych w iceprzewodniczący K o - ¡ konanj że wystawa przyczyni 
m ite tu  -  Czulaki, podkreślając, j sip do 7aHpiJ pnia h£ t(1"ralrU  
ze wystawa m alarstwa polskie
go jest dobitnym  wyrazem  ży

ni łączącej narody ZSRR z na
rodem polskim . W  im ien iu  rzą
du polskiego przem aw ia ł w ice
m in. Sokorski, w yrażając prze-

wotności narodu polskiego, k tó 
ry  w  latach n iew o li narodowej 
1 społecznej w  X IX  w ieku stwo-

się do zacieśnienia bra terskich 
więzów łączących naród polski 
z narodem radzieckim .

610 świetlic zakładowych, 1330 bibliotek 
zespołów artystycznych prowadzi ożywioną działalność 

w województwie krakowskim

W ystawa wzbudziła ogromne 
zainteresowanie.

Fesliwal filmów polskich w ZSRR

Św ietlice robotnicze — jeden 
z ważnych czynn ików  upow 
szechnienia k u ltu ry  — z każ
dym rokiem  rozw ija ją  coraz 
bardziej swą działalność.

Na terenie kopalń; hut i fa 
b ryk  Zagłębia Śląskiego ty lko  
w pierwszym  kw arta le  b r pow
stało przeszło 80 nowych św ie
tlic . Obecnie jest tam czynnych 
b lisko 600 św ie tlic  i k lubów  fa

robotniczych woj, katow ickiego , Udzia ł w  zjeździe w zię li rów- 
czynnych. jest w  c h w ili obecnej I nież sekretarz K W  PZPR tow. 
200. I Jab łoński i zastępca k ie row n i-

Do na jlep ie j pracujących | ka W ydzia łu Prasowego KC 
św ie tlic  Zagłębia należy św ie t
lica przy kopaln i „K a to w ice “ .

PZPR tow. Kow alewski. 
Serdecznie p rz y w ita li zebrani

(d) M O SKW A (PAP). W dniach ( świetlane będą m in. następu- 
od 2 do 8 czerwca br m in is te r- j jące film y : „O sta tn i etap“ , „P re - 
Stwo k inem a togra fii ZSRR o r- . m iera W arszawska“ , „Miasto brycznych oraz 15 powiatowych 
ganizuje w Moskwie. Len ingra - i n ieu jarzm iórie“ , „D w ie  bryga
dzie oraz we wszystkich stolicach j dy“ , „Czarci żleb“  i „P ierwszy 
reDublik związkowych Festiwal j s ta rt“ . Jednocześnie zorganizo- 
F ilm ów  Polskich. Festiwal za- | wane zostaną w ystaw y odzw ier

ciedlające osiągnięcia polskich 
j ma* pracujących w  budow ni- 
1 ctw ie  ku ltu ra lnym .

inaugurowany zostanie w yśw ie
tlan iem  film u  pt. „M łodość Cho- ] 
p ina “ . Podczas Festiwalu w y-

Również św ietlice robotnicze 
okręgu łódzkiego (w c h w ili o- 
becnej czynnych jest w okręgu 

domów k u ltu ry , wśród których j łódzkim  505 św ietlic) m ają po- 
orzodującą rolę spełnia wzoro- j ważne osiągnięcia w pracy k u l-  
wy, w o jew ódzki Dom K u ltu ry  j tu ra ino  .  ośw iatowej. Odbywa- 
w iązków  zawodowych w  K a- i ją  się tam stale im prezy arty

N iem nie jszym i osiągnięciami prz b łych gości z NR D, wśród 
szczyc: się św ietlica przy hucie | k tó r ycY b y l?  korespondenci ro - 
„  iru m  . i botniczy z przedstaw icie lką

W a lk i w K orei
(f) P E K IN  (PAP). K om un ika t 

naczelnego dowództwa Koreań
sk ie j A rm ii Ludow ej ogłoszony 
19 bm. stw ierdza, że jednostki 
a rm ii ludow ej w ścisłym współ
działaniu z oddziałam i ochotni
ków  chińskich kon tynuu ją  w a l
k i z nacierającym  n ieprzy jac ie

lem. zadając mu s tra ty  w  lu 
dziach i sprzęcie.

W  dniu 19 bm. oddziały a rty 
le r ii przeciw lotn iczej i strzelcy- 
niszczyciele samolotów zestrze-

towicach A m ato rsk i ruch a r ty 
styczny liczy setki zespołów 
teatra lnych, tanecznych, ork ie - 
stra lnych i chóralnych. Przesz
ło 100 zespołów teatra lnych 
wzięło udzia ł w  Festiwa lu Pol
skich Sztuk Współczesnych.

Poprzez liczne odczyty, w ie 
czory słowno - muzyczne, ze
brania dyskusyjne świfetlice mo
b ilizu ją  robo tn ików  do czynnej 
w a lk i o pokój i wykonanie za-

Ponad 9 milionów zł 
zebrano już w Polsce na iundusz 

pomocy sanitarnej dla Korei
(f) Polski K om ite t Obrońców I Ponadto organizacje związko- 

P oko ju kom uniku je , iż 1-m ajo- ! we, spółdzielcze, stowarzyszenia 
wa zbiórka pieniężna, k tó ra  od- i społeczne i gospodarcze oraz po- j 
była  się w  bieżącym roku na ’ szczególni obywatele odpow ia- 1 
fundusz pomocy san itarnej dla j dając na apel CRZZ w p ła c ili na 
K o re i dała następujące w y n ik i' I konto funduszu pomocy san i- ,

I ia rne j dla K o re i do dnia 15 m a
ja  br. zl 3.364.203.75.

| Łączna suma zebrana dzięki 
| ofiarności społeczeństwa po ł- 
j ski ego na rzecz pomocy sani- 
j ta rne j dla walczącej K o re i prze- 
j kracza więc 9.374.000 zł.

W yn ik i zb ió rk i świadczą o

l i i i  trzy  somoloty n ieprzy jac ie l- dań planu 6-letniego. Dużym 
skie. k tó re  b ra ły  udzia ł w  bom- powodzeniem cieszą się odczytv 
bardow aniu spokojnej ludności j j  pogadanki poświęcone upow

szechnianiu nowoczesnych me
tod p rodukc ji, spotkania i d y 
skusje z czołowym i przodow ni
kam i pracy itp. Korzystan ie  z 
radzieckie j prasy fachowej i 
w ydaw n ic tw  technicznych u - 
ła tw ia ją  kursy języka ro s y j
skiego, k tórych w  św ietlicach

styczne, pogadanki i odczyty. 
Zespoły wyjeżdża ją często z 
występam i na wieś.

W ysokim  poziomem zarówno 
ideologicznym ja k  i a rtystycz
nym  swej pracy wyróżnia się 
k lub  fabryczny przy ZPB im. 

■J. S talina w Łodzi.
610 św ie tlic  przyzakładowych, 

45 klubów  fabrycznych, 3 św ie
tlice międzyzakładowe, 8 do
m ów k u ltu ry  — oto liczby cha
rakteryzu jące rozwój sieci św ie
t lic  w okręgu krakow skim . Ż y 
wą działalność prowadzi tu 
1330 b ib lio tek i punktów  b ib lio 
tecznych, wiele setek czytelni 
czasopism, kó ł Wszechnicy Ra
diowej, zespołów dobrego czy
tan ia oraz 1379 zespołów a rty 
stycznych. Na kursach ś w ie tli
cowych naukę początkową zdo
było  28.110 osób.

W i e l k i  Z j f l d  K o r e s p o n d e n t ó w  w  S z c z e c in ie

W Szczecinie odbył się w ie lk i j 
zjazd korespondentów ro b o tn i- ,

wany przez redakcję „G łosu 
Szczecińskiego“ , „K u r ie ra  Szcze

czych i  Chłopskich, zorganizo- i cińskiego“  i Polskiego Radia.

W ydzia łu Prasowego KC SED 
Irm ą  Schm idt i redaktorem  na- 
c, J-iym  gazety „Landeszei 
tuhg“ , wychodzącej w Schwe- 
r in ie  — Theo G randy na czele. 
Zebrani m anifestow ali na cześć 
solidarności narodów polskiego 
i niem ieckiego w walce o pokój 
na cześć Prezydenta R. P. Bo 
leslawa B ieruta i Prezydenta 
NRD W ilhe lm a Piecka.

Redaktor naczelny „G łosu 
Szczecińskiego“ A. Perłowski 
zobrazował o fia rną i skuteczną 
pracę korespondentów robotn i 
czych i chłopskich.

Po referacie rozw inęła się o- 
żywiona dyskusja, w k tó re j 
glos zabierało 30 osób.

Duże wrażenie w yw oła ło  w y 
stąpienie korespondenta „Gaze
ty  Robotniczej“  górn ika K nyp 
sa z kopa ln i „Bolesław  Chro
b ry “  w W ałbrzychu. O pow ie
dział on o tym , ja k  stał się ko
respondentem i ja k i au to ry te t 
zdobył sobie wśród załogi jako 
przodow nik- pracy, walczący 
maszyną wrębową i piórem  o 
ja k  na jpełn ie jszą realizację za
dań planu 6-letniego.

G órn ik  z NRD Szpak zabiera
jąc głos w  czasie obrad ośw iad
czył: „T a k  samo, ja k  w na

szych niem ieckich kopaln iach i 
na budowach stosujemy dziś ra 
dzieckie ; polskie m etody p ra 
cy, tak również jako korespon
denci będziemy konsekw entn i i , 
n ieubłagani wobec wrogów, jak  
w y“ .

Wśród dziesiątków wypowie
dzi w dyskusji przebija ła  go rr- 
ca troska o dalsze usprawnie
nie pracy korespondentów.

Obrady podsumował zastęp«
! k ie row n ika  W ydzia łu Prasowe ; 
go KC PZPR tow. Kow alew ski 
Żebrani z entuzjazmem uchw a
l i l i  tekst lis tu  do Prezydenta 

I Bolesława B ieruta, w k tó rym  | 
p rzyrzekają jeszcze ak tyw n ie j 
niż dotychczas pomagać w bu- j 
dow n ic tw ie  podstaw socjalizm u | 
w Polsce, piętnować wszelkie ! 
przeżytki starego, na któ rych  i 
żeru ją wróg i szkodnik, nie u- 

i stawać w  walce o podniesienie j 
| s iły  gospodarczej ludow ej oj 
' czyzny i  w  walce o pokój.

*
19 bm. z okazji D n i Oświaty 

1 Książki i Prasy budowniczow ie 
l Starego M iasta zorganizowali 
| na ryn ku  S tarom ie jsk im  im pre 
I zę artystyczną dla mieszkańców 
j stolicy. Pomimo niepewnej po

gody, liczn ie  zebrana ludność 
i Warszawy gorąco i serdecz.nie 
i ok lask iw a ła  występy reprezen 
| tacy jne j o rk ies try  W ojska Pol

skiego i baletu Opery W ar 
i szawskiej. W ystąpi! również ze- 
! spół św ie tlicow y Zjednoczenia 

Budow nictw a M iejskiego — 3 
| „K A M “ , składający się z budo

wniczych Starego M iasta.

Przypatrzcie  mu się! Oto obrońca „zachodnie j k u l tu r y “ , um un
durowany zbir niosący krew i  pożogę walczącemu o w o ln o i ł  
narodow i malajskiemu. W rękach trzyma głowy bestialsko za
mordowanych przez angielskich kolonizatorów patrio tów ma-

la jskic  h
(Z<3 ęcie z dziennika ..Daily Worker**)

Lis! uczestników konierencji 
surowcowej chemików i geologów 

do towamsza Bieruta

1. Poznań 337.207,31
2 W rocław 580.635,67
3 K atow ice 531.683,91
4 Bydgoszcz 444,498,51
5 Olsztyn 427.299.91
6 K rakó w 365.152,09
7 L u b lin 305.623.71

¡8 Gdańsk 243.764,34
! 9 K ie lce 242.952,80
10 Warszawa m. 24.1.670.60
11 Szczecin 233 510,56
12 Rzeszów 231.025,65
13 Opole 230.934,51
14 Łódź woj. 219.756,60
15 'Warszawa woj. 208.298,38
16 Łódź m. 184.251.30
17 Zielona Gors 180.550,55
18 Koszalin 156.577,59
19 - B ia łystok 144.815,54

Precz z katem Korei! R idgw ay—morderca!
Demonstracje we Francji przeciwko przybyciu R!dijway‘a

Razem: 6.010.209,53

jaką  naród po lsk i żyw i wobec 
bohaterskiego narodu Kore i, 
nieugięcie broniącego swej w o l
ności i niepodległości przed 
zbrodniczą napaścią am erykań
skich grabieżców i ludobójców 

Polski K om ite t Obrońców Po
ko ju  za uzyskane ze zb iórk i 
pieniądze zakupi i  wyśle do 
K o re i ś rodk i lecznicze i  sprzęt 
san itarny.

Przed M iędzynarodow ym  
Dniem  D ziecka

( f ) K om ite ty  Obchodu M ię - ; za tytu łow any „A rty ś c i dzie- 
dzynarodowego Dnia Dziecka, j ciom “ . W  koncercie, na k tó ry  
k tóre poWstaiy w całym k ra ju . | przyby ło  ponad 1200 przodow-
opracowaly bogate program y 
różnych im prez na święto dzie
ci. Dzień ten będzie dla n a j
młodszych obyw ate li naszego 
k ra ju  dniem radosnym i szczę
śliw ym . Odbędą się koncerty, 
zabawy, wieczornice, liczne 
Przedstawienia dla dzieci.

W n iektórych miastach odby
wają się już  pierwsze im prezy

W au li Un iw ersyte tu Poznań- 
skiego odbył się w ie lk i koncert

n ików  nauk i ze 
szkól poznańskich w ystąp ili so
liśc i Państwowej Opery w Po
znaniu, o rk iestra  i chór dziecię
cy rozgłośni poznańskiej Pol
skiego Radia. Poszczególne 
punk ty  program u, a zwłaszcza 
pieśni o pokoju oraz gawędy 
Stanisława S trugarka p rzy jm o
w a ły  dzieci serdecznymi ok la 
skam i i radosnym śmiechem.

Podobne im prezy odbywają 
się w  innych miastach.

(f) P A R Y Ż (PAP). W  ramach | 
,dni poko ju “  w  W elodrom ie i 

Z im ow ym  w  Paryżu odbył się j 
w  sobotę wieczorem potężny | 
w iec ludowy.

Przem awiając na wiecu pa- i 
stor Bose oświadczył w  zw iąz- | 
ku  z zapowiedzianym przyby -  ; 
ciem do Paryża gen. R idgw ay‘a: 
Na ścianach naszych fab ryk. ; 
domów, szkół znajdzie pan, ge
nerale R idgway, wszędzie ten 
sam napis: „R idgw ay, w racaj i 
do dom u“ . Ruch pokojow y roz
szerza się, nasza w a lka  jest w a l- j 
ką o szczęśliwą przyszłość. Nie j 
dopuścim y do w o jny !

Znany działacz ruchu obroń
ców poko ju  Bonnard potępił 
brudną w o jnę w  V ietnam ie, I 
w zyw ając lud  Paryża do w a ł- j 

wszystkich j 0 w ycofanie korpusu ekspe- ]

A dw oka t Jacquier opow ie- . kańską decyzję nom inac ji R id - 
dział o swych wrażeniach z po- j gway'a jako dowódcy ko a lic ji 
droży do K ore i i Chin. Jac- ‘ a tla n tyck ie j, zdradzając interer

dycyjnego z V ietnam u, do so
lidarności z narodem v ie tnam - 
skim , walczącym o niezaw i - 
słość.

j ąu ie r zw róc ił szczególną uwagę 
j na bezsporne dowody stosowa

nia przez Am erykanów  bron i 
| bakterio log icznej.

D ‘A s tie r de la V igo rio  po
św ięcił swe przem ówienie akc ji 
pa trio tów  paryskich przeciwko 
przybyciu  gen. R idgw ay‘a. Ze
b ran i p rze ryw a li m ówcy okrzy
kam i: „Precz z katem  Kore i!'), 

; „R idgw ay — m orderca!“ .
Na zakończenie wiecu obecni 

1 uch w a lili jednom yśln ie apel do 
ludu Paryża. A pe l stw ierdza: 
Za k ilk a  dn i przybyć ma do 

| naszej sto licy gen. R idgway. 
R idgway jest człow iekiem , k tó - 

j ry  nakazał systematyczną eks- 
| te rm inację  ludności koreańskiej, 
j k tó ry  rozpoczął stosowanie na j - 
bardzie) barbarzyńskie j bron i

sy narodowe F ranc ji, wykazał 
dobitn ie, że zmierza do rozpę
tan ia trzecie j w o jny  św iatowej, 
k tó ra  przekszta łciłaby Francję 
w pustynię. Lud Paryża nie 
będzie to le row ał w  naszym k ra 
ju  tego specja listy masowej za
głady ludzi. N iechaj od dziś 
podniesie się potężny głos z 
fab ryk , szkół, sklepów, z każ- j 
dego domu! N iechaj lud  P ary- } 
ża rzuc i w  tw arz  R idgw ay'ow i j 
„n ie “ . Pragniem y pokoju w  na- ; 
szym k ra ju  i  na całym  świecie!

*
(f) P A R Y Ż (PAP). W  robo t- 

; niczej dzie ln icy Paryża przy ul.
| B e lle v ille  odbyła się. w  nie- 
I dzielę w ie lka  m anifestacja. L u d - j 
ność wznosiła o k rzyk i przeciwko ;

(f) Uczestnicy K on ferenc ji 
Jhem ików, k tó ra  w  dniu 18 bm. 
zakończyła obrady nad zagad
n ien iam i w ykorzystan ia  k ra jo  - 
wych surowców m ineralnych 
dla przemysłu chemicznego, w y
stosowali do Prezydenta R. P. 
Bolesława B ieruta lis t następu- 
ącej treści:

„P lan 6 -le tn i budowy pod
staw socjalizm u w  Polsce jako 
jedno, z najważniejszych zadań 
staw ia przed kra jem  oparcie 
przem ysłu o własną bazę su - 
rowcową. Celem pomocy w 
zwycięskie j rea lizac ji szczyt
nych zadań, k tóre stawia sobie 
polska klasa robotnicza, chłop
stwo i in te ligencja  pracująca 
zorganizowaliśm y w  dniach od 
16 do 18 maja br. pierwsza kon
ferencję surowcową naukowców 
polskich chem ików i geologów 
z udziałem  delegacji naukow - 
ców ze Zw iązku Radzieckiego i 
N iem ieckie j R epub lik i Demo
kra tyczne j. Konferencja posta
w iła  na porządku swych obrad 
sprawcę w ykorzystan ia  n a jb a r
dziej zasadniczycn surowców 
przemysłu chemicznego. ' ja k i
m i są złoża połączeń s ia rk i fos
foru i potasu.

Uczestnikom K on fe renc ji p rzy
świecała idea w ykorzystan ia  
dla celów przem ysłowych o l
brzym ich k ra jow ych  zasobów 
przeważnie niskoprocentowych 
surowców, k tó re  poddane pro
cesowi wzbogacenia mogą być 
z korzyścią stosov.'ane w na
szym przemyśle chemicznym, 
zapewniając wszechstronnie roz
w ó j szeregu gałęzi gospodarki 
narodowej.

P rzyk ład  i  bra terska pomoc 
Zw iązku Radzieckiego — k ra ju  
zwycięskiego socjalizm u, k tó re 
go w y b itn i przedstaw icie le b ra li

; ak tyw ny udzia ł w obradach 
kon fe renc ji — um ocniły nas w  
przekonaniu o słuszności na -  
szych w ys iłków  w tym  k ie ru n - 

; ku.
W rezultacie obrad doszliśmy 

do wniosku, iż k ra j nasz po- 
| siada poważne, mało w yko  -  
! rzystane dotychczas zasoby pod
stawowych surowców dla prze
m ysłu chemicznego oraz nakre - 

; śliliśm.y plan badań nad dosto- 
i sowaniem tych surowców, d la  
j celów gospodarczych.

Uczestnicy kon fe ren c ji zw ró - 
! c ii i szczególną uwagę na zastą
pienie surowców im portow a -  
nych k ra jo w y m i przez zastoso- 

‘ wanie odpowiednich metod p ro
dukcyjnych, ja k  ma to miejsce 
w  w ypadku zużytkowania boga
tych złóż siarczanu wapnia 1 
n iskoprocentowych fos fo ry tów  
dla p ro d u kc ji kwasu siarkow e
go i pełnowartościowych nawo- 

| zów fosforowych.
W nioski K on fe renc ji zobow ią- 

; żują po lskich naukowców, che- 
| m ików  i  geologów do in tensyw - 
I nego opracowania w ytyczonej 
przez K onferencję  tem a tyk i su
rowcowej i  podjęcia badań nad 

i zastosowaniem kra jow ych  su- 
; rowców w  polskim  przemyśle 
| chemicznym.

Polscy chemicy i geologowie 
przyrzekają Ci. O bywatelu Pre
zydencie, iż w ykorzystu jąc swe 

j prawa zawarte w P ro jekc ie  
| K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo- 
| spo lite j Ludow ej i w  zrozum ie- 
: n iu  obow iązków z n ie j w y n i
kających, zwnększą swe w y s ił
k i nad rea lizacją i przekrocze- 

i niem  zadań planu 6-letniego, 
nad podniesieniem stopy ży
ciowej mas pracujących, nad 
pomnożeniem osiągnięć budu
jącej socja lizm  P o lsk i Ludo - 

i w e j“ .

7 tys ięcy  now ych  izb m ieszka lnych  
oł rzy ma ją w br. m ieszkańcy 

w o jew ództw a  gdańskiego
(f) Na całym W ybrzeżu trw a - | d ług planu gospodarczego Pre- 

ją  w dalszym ciągu in tensyw ne j zydium  W ojewódzkie j Rady Na- 
Prace przy wznoszeniu nowych : rodowej, wybudowanych zosta- 

'■Mynków, przeznaczonych na ; n je w  v<0j gdańskim  w  br. ok.

» * * » * » > ■
towych, m arynarzy i innych j a ponadto pian przew iduje re- 
Pracowników  transportu . W e- ‘ m ont 41 tys. izb.

b ron i bakterio log icznej. Rząd i ka tow i narodu koreańskiego 
I Pina,y‘a godząc się na am ery- i R idgw ay‘owi.

W S a in t-Q uen tin  A m erykan ie  
zorganizowali wystawę, propa
gującą wojnę. M iejscowa m ło
dzież, protestu jąc przeciwko 
propagandzie w o jenne j, spa li
ła na placu przed lokalem  w y - 
stawy eksponaty i  u lo tk i oku
panta, wznosząc o k rzyk i „A m e
rykan ie  do A m e ry k i!“ . „R id 
gway do dom u!“ .

Robotnicy budow lan i w Be- 
ziers p rze rw a li pracę na pół 
godziny na znak protestu prze- 1 
c iw ko przybyciu  gen. R idg- 
w ay ‘a. W ys ła li oni telegram y | 
do prem iera P inay'a, pro testu
jąc przeciwko WD.jnie bakte rio - \ 
logicznej i represjom  wobec 
ludów  ko lon ia lnych.

Demonstracje protestacyjne 
przeciwko przybyciu  R idgway'a 
odbyły się również w  Sorbonie, 
gdzie studenci dem okraci w 
setkach egzemplarzy rozpow - 
szechnili tekst lis tu  Jo lio t-  
C urie do Austina.

Finałowe występy w Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesnych

(f) W  dn iu 19 bm. w  12-tu te
atrach W arszawy odbyły się f i 
nałowe występy związkowych 
zespołów scenicznych w yróżn io
nych w  centra lnych e lim in a 
cjach Festiw a lu Polskich Sztuk 
Współczesnych.

W  Państwow ym  Teatrze Pol
skim  w ys tąp ił zespół Zw iązku 
Zawodowego K o le ja rzy  z Cze
chowic, k tó ry  przygotow ał na 
F estiw a l sztukę A. Tarna „Z w y . 
k ła  sprawa“ .

Na występ p rzyb y li członko-

| w ie  B iura Politycznego KC  
PZPR oraz członkow ie Rządu z 
prem ierem  J. Cyrankiew iczem  

j nc czele. Obecni b y li rów nież 
przedstaw icie le CRZZ z prze
wodniczącym W. Kiosiewicaem, 
aktyw iśc i zw iązkow i oraz lic z 
ni przedstaw icie le świata k u l
turalnego.

Publiczność ok lask iw a ła  go
rąco w ykonawców po każdym 
akcie, zaś po przedstaw ieniu 
zgotowała a rtystom -am atorom  
serdeczną owację.

Zabezpieczyć rośliny  
przed przym rozkam i

Komunikflf Ministerstwa Rolnictwa

llziałparniKpnivSklei tjaullisfów i petaiiiowców w wyborach
do Rady Republiki we Francjiu sekretarza KC PZPR

tow. Mazura ... 0 . DV .̂ ia( (f) P A R Y Ż (PAP). 18 m aja w
(f) P rzebywający w  Polsce j 35 departamentach F ranc ji i 

członek B iu ra  Politycznego KC | A lgeru  oraz w  n iektórych ko lo - 
Koreańskie j P a r t ii P racy T ian j niach francuskich odbyły się 
S i-u  w raz z towarzyszącym i mu I częściowe w ybory  do Rady Re- 
działaczami Koreańskie! P a rtii ; p u b lik i, k tó re j skład będzie w

połow ie odnowiony.

m andatów); p raw icow i socja li- ! Zftaczne s tra ty  poniosła partia

Pracy złożył w  dn iu 19 bm. 
w izy tę  Sekretarzow i K C  PZPR 
tow. M azurow i w  obecności k ie 
row n ika  W ydzia łu  Zagraniczne
go KC  PZPR tow. Dłuskiego.

W czasie w izy ty  obecny by ł 
Ambasador K oreańskie j Repu
b l ik i Ludowo -  Dem okratycz
nej w  Polsce Coj Ir .

Urzędowa agencja AFP do
nosi, że w y n ik i w yborów  do 
Rady R epub lik i przedstaw iają 
się następująco:

Kom uniści zdobyli 14 m an
datów (w departamentach, ob
ję tych kom unikatem , kom uniści 
dotąd posiadali rów nież 14

ści SFIO — 17 m andatów (do
tąd — 18); M RP — 11 m anda
tów  (8); radyka łow ie  — 26 (25); 
reakcyjne ugrupowanie nieza
leżnych i p a rtii chłopskich — 
30 (dotąd 25) gauiiśei — 25 (33).

P artia  Kom unistyczna zacho
wała w  całej pe łn i swój stan 
posiadania, m im o nie znającej 
skrupu łów  nagonki an tykom u
nistycznej, m ach inacji w yb o r
czych p a rtii reakcyjnych oraz 
oszukańczej o rdynac ji w yb o r
czej.

de G aulle ‘a
W  departamencie Sekwany l i -  i 

sta kom unistyczna znalazła się ! 
na p ierwszym  m iejscu, zdoby- j 
wając około 39 procent głosów 
oraz 8 m andatów na ogólną j 
liczbę 20. Kom unistom  zabrakło 1 
jedyn ie  n iew ie lu  głosów do zdo
bycia dziewiątego mandatu.

K o laboran t F iand in  oraz czte
rech inych petainowców ponio- j 
sio klęskę. Fakt ten uważany 
jest za porażkę prem iera P i- 
nay‘a, k tó ry  protegował F lanu i- 
na i  in n y c h . petainowców.

(a) W  nocy z 20 na 21 maja 
1952 r. przew idywane są p rzy 
m rozki na terenie całego k ra ju .

W zw iązku z tym  — chociaż 
nie zagraża to roślinom  zbożo
wym  — ostrzega się ro ln ików , 
a specja lnie ogrodników , przed 
niebezpieczeństwem uszkodze
nia na skutek przym rozków  nie
któ rych  roś lin  oraz zaw iązków 
owocowych i k w ia tó w  na drze
wach owocowych. Wskazane 
jest przedsięwzięcie odpow ied
nich k roków  zabezpieczających:

1. w  sadach odym ianie drzew 
owocowych przez rozpalanie 
ognisk zwłaszcza nad ranem. 
Należy używać do tego zbu tw ia 
łego drzewa, to rfu , słomy lub 
innych m ateria łów  s iln ie  dy 
m iących.

2. w  ogrodach i  na polu — na 
plantacjach pom idorów , ogór
ków , faso li, truskaw ek i  weze-

| snych ziem niaków — okryc ie  
roś lin  papierem gazetowym, sło
mą lub  łęcinam i.

3. w  inspektach zabezpiecze- 
! nie roś lin  oknam i lu b  m atam i.

i R Z  I S W N U M E R Z E :
W . R A C Z K O W S K I: N a  M a la 

jach w alka  trw a

z  Ż y c i a  p a r t i i

JAN K IT L IN S K I , w y k ła d o w c o  
k u rs ó w  szko le n ia  p a r ty jn e g o  
w  T w o rz y .ia n o w ie , pow  
Ś w id n ic a : Szkolenie — d źw i
gnią pracy p a rty jn e j

LE S ZE K  G O L IN S K I: Na m ar 
ginesie w ielkiego  festiw alu  

DR K A M IL A  K A N C E W IC Z O *  
W A : W  walce z a lkoho lizm em  

IR E N A  M E R Z : Powieść W ik 
tora Hugo na ekranie
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Krupa oficerów 
i żołnierzy 

fisynmatiouskich 
przeszła na stronę 

ludową
(t) P E K IN  (PAP). Jak dono

si rozgłośnia w  Phenjanie, 
wśród oficerów  i żołnierzy a r
m ii lisynm anow skie j wzmaga 
*ię niezadowolenie z grabież
czej w o jny, k tó rą  prowadzą im 
pe ria liśc i amerykańscy i k lik a  
zdra jców  koreańskich. Przed 
paroma dn iam i przez lin ię  
fro n tu  przeszła grupa oficerów 
i  żołnierzy 7 d y w iz ji a rm ii l i 
synm anowskie j w raz z dowód
cą jednego z bata lionów  K im  
Ok. B y ły  dowódca bata lionu 
K im  O k oświadczył, że on i  je 
go towarzysze są szczęśliwi, że 
opuścili k lik ę  zdrajców lis y n - 
manowskich. Będziemy — po
w iedzia ł on — niezłom nie w a l
czy li o wolność naszej ojczyzny.

Agresorzy amerykańscy n ie un ikną  ka ry  
za potworne zbrodnie wobec koreańskich  

i  ch ińsk ich  ieńców wojennych
Komentarz Agencji Nowych Chin

(f) P E K IN  (PA P). Agencja Now ych Chin ogłosiła kom en- | nia przemocą w  K ore i po łud- 
tarz, w  k tó rym  stw ierdza, że agresorzy am erykańscy czując | n iow e j znacznej ilości koreań- 
swą w inę, usiłu ją ukryć  bestialstwa dokonywane w  obozach j ŝ ‘c^. ! chińskich jeńców w ó-
jeńców  koreańskich i chińskich w Korei południow ej. ! Jennyc .

■, , . . , , . . , , ., . Wan C zia -ti jest ChińczykiemJak w yn ika  z doniesień pra- ! dą trak tow an i w sposob huma- i . . , , j !. t  Czendu w
n ita rn y  zgodnie z zasadami ! Ł  UU .
prawa m iędzynarodowego“ .

To oświadczenie Colsona do
wodzi jasno.
li  i nie są trak tow a n i przez

sy am erykańskie j — pisze a - 
gencja Nowych Chin — przy-, 
rzeczenia generała Colsona zło
żone wobec jeńców wojennych 
koreańskich i chińskich w y 
w o ła ły  zamieszanie i  konster
nację w  M in is te rs tw ie  O brony | zasadami 
USA w Waszyngtonie. i skiej.

Przyczyny zakłopotania agre- ! W depeszy z Tokio  z dnia 18

p ro w in c ji Se-Czuan. W  sierp
n iu  1951 roku został on prze

ze jeńcy nie by- ! “ “ ‘ “ i * 1*. obozu koreańskich i 
i. , ^  a-aktowani przez ch ińskich jeńców w o jennych na 
władze am erykańskie zgodnie z I w f sf e .1Kozedo t do specjahiej

1 crrlrî iŻAr d o o rfom i r \ \ i 7  tinninoHn
K onw encji Genew- szkoły dla agentów w yw iadu 

amerykańskiego.
21 marca br. Wan C z ia -ti o-

Amery kański 
generał-ludobójca 

wychwala zbrodniczą 
wojnę chemiczną

(d) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Nowego Jorku, 
że na dorocznej kon fe renc ji 
chem ików wojskowych w C h i
cago, dowódca korpusu chemicz
nego a rm ii am erykańskie j ge
nerał Bullen, w yg łosił przemó
w ienie, w  k tó rym  w ychw ala ł 
w o jnę  chemiczną i  s tw ie rdz ił, że 
broń chemiczna jest „b ron ią  
bardzo tan ią  i  skuteczną“ . 
G łówna je j zaleta polega na 
ty m  — oświadczył B ullen — że 
zabija ona ludzi, lecz nie n i
szczy m a ją tku  nieprzyjaciela , 
tak, że zwycięzca może objąć 
w  posiadanie m ienie n iep rzy ja 
ciela w stanie nieuszkodzonym

„S tany Zjednoczone — powie
dział B ullen — są w ie lk im , 
przem ysłowym  kra jem ; prze
mysł chemiczny jest jedną z 
najpoważniejszych gałęzi prze
m ysłu amerykańskiego. Nasza 
potęga przemysłowa i  wojna 
chemiczna o tw ie ra ją  przed na
m i kolosalne m ożliwości— Broń 
chemiczna ma tę przewagę nad 
in n ym i rodzajam i bron i, że 
przenika poprzez pancerz nie 
przeb ija jąc tego pancerza. Jeśli 
umocnienia podziemne i wszel
kiego rodzaju schrony nie zo
staną zaopatrzone w skom pliko
wany system w enty lac ji, to ich 
wartość obronna wobec bron i 
chemicznej spadnie do zera. 
P rzy przeprowadzaniu operacji 
strategicznych przeciwko nie
przy jac ie lsk im  ośrodkom prze
m ysłowym  można będzie uży
wać gazów tru jących, aby zgła
dzić robo tn ików  i sparaliżować 
przem ysł w  danym re jon ie“ .

Jak w yn ika  z oświadczenia 
B u llena — stw ierdza agencja 
TASS — ludobójcy am erykań
scy w m undurach generalskich 
demaskują coraz w yraźn ie j swe 
zbrodnicze plany. Cała ludzkość 
ma przed oczyma potworne 
zbrodnie tych ludobójców ; — 
in te rw enc ję  i  bestialstwa w  K o
rei, stosowanie broni bak te rio 
logicznej w K ore i i  w  Chinach 
północno-wschodnich, krw aw e 
m asakry jeńców wojennych na 
wyspie Kożedo i  bezwstydną 
propagandę w o jny  chemicznej.

sorów am erykańskich są zrozu- ! kw ie tn ia  br. dziennik „New  j o trzym ał zadanie przedostania
m ia le — stw ierdza kom entator j Y ork  W orld  Telegram  and Sun“  j się z wyspy Kanhw a, położo-
agencji Nowych Chin. R idgway, ! przyznał, że jeńcy koreańscy j nej w  pobliżu ujścia rzeki Han-
k tó ry  ponosi odpowiedzialność j są przez władze am erykańskie j gan, do re jonu Hedżu na pó ł

wyspie Ondżin i  rozpoczęcia 
tam roboty szpiegowskiej. W 
dniu 29 marca Wan C zia -ti zo-

! za m asakry jeńców koreańskich j w cie lan i przemocą do a rm ii l i
i ch ińskich przyznał, że „og ło 
szenie przyrzeczeń Colsona wo

synm ânowskie j. Z doniesień in 
ńych dzienników am erykań-

ły  słę rokow ania w  sprawie 
jeńców wojennych, władze a- 
m erykańskie zażądały, by agen
ci Czang Kai-szeka zmuszali 
jeńców do podpisywania w ła 
sną k rw ią  „p e ty c ji“  stw ierdza
jących, że jeńcy odm aw iają 
powrotu do K ore i północnej.

Agenci Czang Kai-szeka w ie
dząc, że jeńcy koreańscy i  ch iń 
scy odm ówią podpisywania pe
ty c ji, chcie li ich oszukać, na
m aw iając do podpisywania czy
stych kartek  papieru. Jeńcy nie 
da li się oszukać i  wówczas a- 
genci Czang Kai-szeka zaczęli w  
n ie ludzk i sposób terroryzować i 
to rtu row ać jeńców, zmuszając 
ich do podpisywania petycji.

Wan C zia -ti oświadczył, że w  
celu skontro lowania , ja k  agen

bec jeńców może mieć bardzo j skich w yn ika  jasno, że w  obo- 
poważny w p ływ  na rokowania I zach jenieckich w K ore i połu-

agencji Nowych j gróźb i to rtu r zmuszają jeńców i ^ ¡ ' ¿ h ^ c i i i ń s k i c h °  ~7 - ~ I obozu jenieckiego przyby ł ge-

w  spraw ie rozejm u w  K o re i“ .
W ysunięte przez jeńców żą

dania dow iodły — pisze dalej 
kom entator
Chin — że zasada tzw. „dob ro - j koreańskich 
w o lne j re p a tr ia c ji“ , o k tó re j ty 
le m ów ią Am erykan ie  ma w 
rzeczywistości na celu zatrzy
manie przemocą znacznej ilości

dn iowej grasują specja lni agen 
ci Czang Kai-szeka i  L i Syn- 
mana, k tórzy  przy pomocy

stał zatrzym any przez oddział j
wojsk ludowych. | K a i szeka pizeprowadzają przy

. . , , ! musową „selekcję i  ja k  odby-
Opisując przymusowe „selek- j wa sję podpisywanie „p e ty c ji“ , 

c je“ , przeprowadzane przez A -  i w  listopadzie ubiegłego roku do

O Ś W IĘ C IM  K O R E I

chińskich do 
„w stępow ania“  do band kuo- 
m in tangowskich i lisynm anow  
skich.

W zakończeniu agencja No-

nych na wyspie Kożedo, Wan ]
jeńców w o jen- j neraj Ridgway.

Przed przybyciem  Ridgway'a

jeńców koreańskich i  ch ińskich | wych Chin stwierdza, że komu- 
w K ore i po łudniow ej. Po usu- j n ik a t ogłoszony przez M in is te r 
nięciu generała Colsona ze sta- stwo O brony USA zdemasko 
ńow iska komendanta obozu n r i w ał raz jeszcze zbrodnicze p la-
76 na wyspie Kożedo, M in is te r
stwo O brony USA ogłosiło ko-

, "  . J ¡uprzedzono agentów Czang K a i-
Po rozpoczęciu w  lecie ub ie- j szeka te  wszystkie „pe tyc je “ 

głego roku rokowań w  sprawie i muszą być do momentu p rzy- 
rozejm u w  Kore i, Am erykanie, | bycia generała podpisane. Po- 
chcąc zatrzymać znaczną ilo ś ć : nieważ czasu by ło  mało. agenci 
koreańskich i chińskich je ń - j Czang Kai-szeka od b ili pod „pe- 
cow, p rzyw ieźli z wyspy l a i -  j ty c ja m i“  własne odciski pa l-

ny agresorów am erykańskich, i wan przeszło stu agentów j
Czdng Kai-szeka, k tórzy  zostali 
przydzie len i do obozów jeniec-

zmierzające do zatrzym ania 
m un ika t, którego celem jest j przemocą w K ore i południow ej 
wprowadzenie w błąd op in ii pu- j przeszło 100 tysięcy koreań- i k ich w  charakterze „ in s tru k to - 
b licznej. W  kom unikacie  tym  j skich i ch ińskich jeńców wojen- | ró w “ . S iedm iu tak ich  „ iń s tru k - 
M in is te rs tw o O brony tw ie rdz i, i nych. j to rów “  przysłano do obozu, w
że „oświadczenie Colsona na te- ! K om un ika t ten po tw ie rdz ił, że j k tó rym  przebywałem, 
m at gw ałtów  i przelewu k rw i, j w obozach jen ieckich przepro- j listopadzie ubiegłego roku, 
dotyczy wypadków, k tó re  m ia- j wadzane są przymusowe „selek- ; g^y w  Panmundżonie rozpoczę
ły  miejsce daw n ie j i zostały I cje“ , że jeńcy są to rtu ro w a n i i  j 
spowodowane buntam i jeńców“ , i bestialsko m ordowani. Agreso

nego z jeńców. Gdy R idgway 
przyby ł do obozu, jeden z o f i
cerów am erykańskie j p o lic ji 
w o jskow ej w ręczył mu osobiście 
wszystkie te „pe tyc je “ , tw ie r
dząc, że zostały one podpisane 
przez jeńców koreańskich i  
chińskich.

Ten ob łudny kom un ika t — 
stw ierdza agencja Nowych Chin 
—- nie zam yd li n ikom u oczu.
W iadom o powszechnie, że ma- i naruszanie 
sakry jeńców koreańskich i j Sad prawa 
chińskich b y ły  i  są na porząd i 
ku  dziennym w  obozach kon tro - j koreańskich i  chińskich jeńców

rzy am erykańscy — pisze ko i 
m entator agencji Nowych Chin J 
— nie un ikną słusznej ka ry  za |

podstawowych za-1 ćja Nowych Chin donosi z Pan 
m iędzynarodowego i muntj zonu że 17 maja na po- 

i  za potworne zbrodnie wobec siedzeniu dei egacji obu stron

O św iadczen ie  genera ła Nam Ira
(a) P E K IN  (PAP> — Agen- i n r  76 generał B ortner odm ów ił

lowanych przez Am erykanów. 
N ie uk ryw a  tego zresztą prasa 
am erykańska, k tóra przyznaje, 
że władze am erykańskie gw a ł
cą b ru ta ln ie  postanowienia 
K onw encji Genewskiej w spra
wne jeńców wojennych. Dowo
dzi tego odpowiedź samego Col
sona na żądania wysunięte 
przez jeńców  obozu n r 76. Jak 
wiadomo, Colson s tw ie rdz ił, iż 
zapewmia, że „w7 przyszłości 
jeńcy w o jenn i w  obozie 76 bę-

wojennych.

A r ty k u ł  D . Z as iaw sk ieg o  
w  d z ie n n ik u  „ P ra w d a “
(f) M O SKW A (PAP). Dzien

n ik  „P raw da“  zamieścił a rty k u ł

prowadzących rokowania w 
spraw ie rozejm u w7 K ore i, prze
wodniczący delegacji koreań
sko - ch ińsk ie j generał Nam I r  
złożył następujące oświadcze
nie:

—• W św ietle faktów7, jak ie
znanego pub licys ty  radzieckiego j zmuszony b y ł po tw ie rdz ić  b. ko- 
Zasławskiego “ pt. „K a c i i  ich j m endaht obozu koreańskich i 
p ro tekto rzy“ . A u to r demaskuje I chińskich jeńców7 wojennych n r 
potworne zbrodnie soldateski | 76 na wyspie Kożedo — gene- 
am erykańskie j na wyspie K o - 1 ra ł  Colson — niedorzeczne żą- 
zedo. I dania delegacji am erykańskie j

w spraw ie jeńców muszą być 
całkow icie  zrewidowane. Nie 
ma żadnej w ątp liw ości, że ce
lem wysuwanej przez delegację 
am erykańską zasady tzw . „do 
b row o lne j re p a tr ia c ji“  jest za
trzym anie znacznej ilości ko-

Powrót Jorge Amado 
do Brazylii

(d) NOW Y JO RK (PAP). 
Z Rio de Janeiro donoszą, że po 
cztero le tn im  pobycie za granicą, 
— spowodowanym prześladowa
n iam i ze strony władz p o lic y j
nych — do B ra z y lii pow rócił 
znany pisarz b ra zy lijsk i, laureat 
M iędzynarodowej Nagrody Sta
linow sk ie j „Ża U trw a lan ie  Po
k o ju  m iędzy narodam i“  — Jor
ge Amado.

P ow itan ie Jorge Amado przez 
mieszkańców Rio de Janeiro, 
przekształciło się w  w ie lką  ma
nifestację b razy lijsk ich  obroń
ców? pokoju.

Zeznania agenta w y w ia d u  USA 
po tw ie rdza ją  zb rodn ie  

a m e ryka ńsk ie■ mJ
P E K IN  (PAP). Agencja No-1 w iadu am erykańskiego Wan 

w7ych Chin. donosi, że na fro n - j C zia-ti, k tó ry  złożył zeznania 
cie koreańskim  w  re jon ie  Hed- j potw ierdzające zam iary agreso- 
żu zatrzym any został agent w y - rów  am erykańskich zatrzym a- kom endant obozu jenieckiego

dotrzym ania przyrzeczeń gene 
rata Colsona i da! tym  samym 
do zrozumienia, że Am erykanie 
będą nadal tra k to w a li w  sposób 
barbarzyński jeńców koreań
skich i  chińskich, oraz, że p rzy 
musowe „selekcje“  będą nadal 
wśród jeńców przeprowadzane.

Generał Nam I r  stw ie rdz ił, 
że am erykańskie władze w o j
skowe muszą ponieść ca łkow itą  
odpowiedzialność za swe zbrod
nie wobec jeńców .koreańskich 
i  chińskich.

W  zakończeniu generał Nam 
I r  podkreślił, że jedyną podsta
wią racjonalnego rozstrzygnię
cia sprawy jeńców wojennych 
— są wysunięte przez delegację 
koreańsko - chińską rozsądne, 
kom prom isow i propozycje o- 
parte na postanowieniach K on-

reańskich i  chińskich jeńców \ w encji Genewskiej i przew idu 
wojennych i wykorzystanie ich \ jące repatriac ję  przez obie « tro 
ja ko  mięsa armatniego. Mowy ; ny wszystkich jeńców natych-

I m iast po zawarciu rozejmu.

Potężne demonstracje w Niemczech zachodnich 
przeciw wojennej polityce Adenauera

(f) B E R L IN  (P A P ). Całe N iem cy zachodnie ogarnięte są 
fa lą  s tra jkó w  i protestów przeciw ko adenauerowskiej p o lity 
ce re m ilita ryzac ji, zapowiedzianem u podpisaniu m ilita ry -  
stycznego „układu  ogólnego“ oraz przeciwko narzuconemu  
zakładom  pracy drakońskiem u regu lam inow i dla robotni
ków  i u rzędników .

Stanowczego przeciwstaw ienia 
się zgubnej po lityce Adenauera.

W  Duessełdorfie obradowało 
prezydium  zachodnio -  n iem iec
kiego Stowarzyszenia Zw olen
n ików  Porozumienia m iędzy 
Niemcami. Uchwalono rezolu-

O statn io odbyły  się m an ife - 
I stacje w  w ie lk ich  m iastach T r i-  
i zon ii: Ham burgu, Duessełdorfie, 
i B runszw iku, K o lo n ii, M annhei- 
! m ie itd., w  k tó rych  wzięło u - 
i dział łącznie b lisko  500 tysięcy 
I uczestników.

Ze S tu ttg a rtu  donosi agencja 
: ADN, że w  niedzielę obradowa- 
' ło  tam 400 przedstaw icie li za- 
! chodnic -  n iem ieckich organ i

zacji pokojowych. Omawiano 
środki w a lk i przeciwko „u k ła 
dow i ogólnemu“ . Uchwalono 
jednom yśln ie m anifest wzywa - 
jący cały naród niem iecki do

Cję, zwracającą uwagę na o- 
gromne niebezpieczeństwo, ja 
k im  grozi narodow i niem iec
kiem u „u k ła d  ogólny“ . Prezy
dium  wzywa wszystkich człon
ków  i sympatyków7 S towarzy
szenia do stanowczej akc ji 
przeciw7ko „uk ła d o w i ogólnemu“ 
i na rzecz tra k ta tu  pokojowego

W  K o lo n ii odbyła się w  n ie
dzielę konferencja delegatów 
licznych zachodnio-niem ieckich 
organ izacji o fia r w o jny  i  in w a 
lidów  wojennych. Konferencja 
powzięła uchwałę protestującą 
przeciwko poczynaniom rządu 
Adenauera. We wspólnej dek la - 

j ra c ji uczestnicy kon fe renc ji za
żądali rychłego zawarcia tra k 
ta tu  pokojowego.

Masowe demonstracje przeci
w ko „u k ła d o w i ogólnemu“  i na 
rzecz tra k ta tu  pokojowego ze 
zjednoczonymi Niemcami odby
ły  się w  końcu ubiegłego tygo 
dnia — ja k  donosi agencja ADN 
— w Essen, Herne. D o rtm un
dzie, Hamborm, K o lon ii i  innych 
miastach T rizon ii. ,

Socjaldem okratyczne k ie ro w 
n ic tw o  zachodnio-niem ieckich

[ zw iązków Zawodowych pragnąc 
1 odwrócić uwagę mas p racu ją
cych od przygotowywanego 
Przez Adenauera m ilito rys tycz . 
nego „uk ład u  ogólnego“  zw róci
ło się do robo tn ików  i urzędn i
ków  zachodnio-niem ieckich z 
deklaracją, w  k tó re j — ja k  po
daje „H am burger Freie Presse“ 
— nawołuje, masy pracujące, by 
„dz ia ła ły  w m yśl wskazań k ie 
row nictw a Z w. Za w. Deklaracja 
ta nie zawiera ani słowa o ko 
nieczności prowadzenia n ieu 
stęp liwej w?alki przeciwko m il i-  
tsrystyczmemu „uk ładow i ogól
nemu“ , przygotowywanem u 
przez Adenauera bez udziału 
narodu niemieckiego i  wbrew 
jego żywotnym  interesom, a 

! stwarzającego o lbrzym ie n ie - 
i bezpieczeństwo dla istnien ia ca
łego narodu“ .

Na Malajach walka trw a
Niedawno, w ydaw any przez 

B ry ty jczykó w  dziennik „S tra its  
T im es“  doniósł, że na M alajach, 
w  okręgu Belun, zostały zrzu
cone z samolotów specjalne 
chem ikalia, niszczące ca łkow i
cie roślinność. Okręg Belun 
wyzw olony jest przez oddziały 
malajskiej A rm ii Narodowo- 
W yzwoleńczej. Rozsiewając za- 
t iu te  chem ika lia  na pola up ra 
wne, im peria liśc i angielscy chcą 
wygłodzić ludność i zmusić pa
tr io tó w  m ala jskich do ka p itu la 
c ji. O fic ja ln y  kom un ika t władz 
b ry ty jsk ich  na M alajach, k tó ry  
ąkazał się w  k ilka  dni po opu
b likow an iu  przez wspom niany 
dziennik wiadomości, przyznał, 
źe fakt opisany w „S tra its  T i
mes“ istotnie m ia ł miejsce. — 
W zorując się na ludobójcach 
am erykańskich „gentlem ani“  
b ry ty jscy , przy pomocy takich 
to „hum an ita rnych “  środków 
walczą dziś z narodem m a la j- 
skim.

„ S y tu a c ja  s ta je  się coraz  
gorsza“

B lisko 4 la ta m inęły od chw ili, 
kiedy M alajczycy, w łączając się 
w ogólny nurt w a lk i narodowo
wyzwoleńczej ludów ko lon ia l
nych, po rw a li za broń przeciw 
znienawidzonym okupantom 
brytyjskim — w obronie w o l
ności i niezawisłości swej o j
czyzny. W ciągu tego czasu 135- 
tysięciny b ry ty js k i korpus ćks- 
pedycyjny, zasilany a u s tra lij
skimi i nowozelandzkim i oddzia
łami — nie licząc licznej a rm ii 
policjantów i na jem nych band 
żołdaków andersowskicb — po
nosi klęskę za klęską w walce 
z patriotami m ala jsk im i. Nie 
pomaga najnowocześniejszy 
sprzęt wojenny , dostarczany 
przez sojuszników am erykań- 
skich, ani najnowsze angielskie

W. Paczkowski

odrzutowce, używane do w a l
k i z ludnością.

Bezpośrednio po przystąp ie
niu kolon izatorów  angielskich 
do tzw. „b łyskaw iczne j“  akc ji 

I zbro jnej przeciw narodowi m a- 
j la jskiem u (w czerwcu 1948 r.), 
i b ry ty jsk ie  koła rządzące prze- 
; pow iadały rych łą  klęskę pow
stańców. Londyński „T im es“

' pisał w tym  czasie:
„Ekspedycja karna przeciw  

| buntownikom malajskitn musi 
i być zakończona do jesieni bie-  
j iącego roku “ . W trzy  i pół ro - 
I ku później b ry ty js k i m in is ter 
| ko lon ii — Ly tte lto n , po powro- 
| cie z inspekcji na M alajach o- 
[ fic ja ln ie  s tw ie rdz ił, że... „w o j-  
! na będzie długa i  t rudna“ . Je- 
| szcze bardzie j szczery okazał 
! się b y ły  angie lski komisarz po- 
j l ic j i  na M alajach — G ray —
! k tó ry  po rezygnacji ze swego 
stanowiska przyznał, iż „sytua-  

\ cja  staje się coraz gorsza".

Ś lad em  h itle ro w c ó w

Im peria listyczna propaganda 
j b ry ty jska , m askując zbrodnie 
popełniane na narodzie m a la j- 
skim , us iłu je  zam ydlić oczy an
gielskim  masom pracującym  
cynicznym i frazesami, nazywa
jąc te zbrodnie w o jną.......w  o-
bronie wolności i c y w iliz a c ji“

O to ona, „wolność ! cyw iliza 
cja“ , k tó re j bron ią  na Malajach 
panowie C h u rch ill i Attlee.

W 335 obozach koncen tracy j
nych założonych przez angie l
skich „okupan tów " przebywa 

| obecnie na ogólną liczbę 6 m i- 
i bonów mieszkańców — około 
j 500 tyśięcy M ala jczyków  (co 12 

mieszkaniec). Każdy M ala jczyk,

I pragnący opuścić choćby na k i l .
I ka dni m iejsce zamieszkania,
| musi pod groźbą kary w ięzie- 
! nia zameldować o tym  na n a j- 
! bliższym posterunku po licy j- 
! nym . Zgromadzenia, liczące po- 
| wyżej 5 uczestników są na tych - 
j m iast rozpędzane przez policję.

j Wobec schwytanych pa rty- 
j zantów im peria liśc i b ry ty jscy 

dopuszczają się na jbardzie j wy 
ra finow anych okrucieństw , go 
dnycb oprawców h itle row sk ich  
i ich naśladowców am erykań
skich w  Kore i. U lub ionym  przez 
kolon izatorów  sposobem zada
wania śm ierci jest odcinanie 

j pa trio tom  m ala jsk im  głów, k tó - 
j re następnie wystaw ia się na 
i w idok publiczny. K ilk a  tygodni 
I temu pismo „D a ily  W orker“ , o- 
| brązując zbrodnie b ry ty jsk ie  na 
; M alajach zamieściło zdjęcie 
| przedstaw iające żoidaka an 
| gielskiego, trzymającego w rę- 
j ku  odcięte g łow y partyzantów.
| K iedy oburzona sadyzmem i o 
| krucieństw em  w ojsk b ry ty jsk ich  

na M alajach, angielska postę 
powa opin ia publiczna zażądaia 
w yjaśnień, m in ister Ly tte lto n  o- 
świadczyi, że zdjęcie jest auten 
tyczne, dodając cynicznie, iż 
zostało ono wykonane wbrew 
zakazowi fotografowania tego 
rodzaju „obrazków “ . A więc- 
według Ly tte ltona  sama zbrod
nia nie jest istotna — przestęp
stwo pope łn ił jedynie... foto 
graf.

A rm ia  Narodowo W yzwoleń
cza, zorganizowana przez Ko 
m unistyczną Partię M ala jów  do 
w a lk i z najeźdźcą, otoczona jest 
m iłością i korzysta z pomocy 
całej ludności. Represje kolo 
n izatorów. palenie i równanie 
z ziemią wiosek potęguje jesz 
cze bardzie j nienawiść do oku 
pantów. W oli w a lk i narodu ma
larskiego. decydującej o osta
tecznym  zwycięstw ie, nie zdo-

l ła złamać na jokru tn ie jszy te r-  
j ro r kolonizatorów.

R a b u n k o w a  gospodarka
Rząd b ry ty js k i prowadzi w b j- 

| nę na M alajach w interesie 
| m onopolistów  i p lan ta to rów  an- 
i g ielskich —- w obronie ich o l

brzym ich m ajątków , przynoszą
cych astronomiczne ’ dochody. 
M a la je  m ają również poważne 

j znaczenie strategiczne: morska 
| tw ierdza S ingapur, przekszta ł- 
: eona przez B ry ty jczyków  w ba- 
| zę wojenną, zapewnia im  kon- 
I t.rolę nad drogą morską z O- 
j ceanu Indyjsk iego na Ocean 
i Spokojny.

M alaje posiadają n iezw ykle 
■ cenne bogactwa naturalne, ja k  
i kauczuk (48 procent p rodukc ji 
i św iata kapitalistycznego), cynę 
(35 procent), uran, w o lfram , zło- 

| to, węgiel, żelazo itp . Dla im pe- 
i r ia lis tów  angielskich szczególne 
i znaczenie posiadają kauczuk i 
i cyna. Za dewizy uzyskane ze 
| sprzedaży kauczuku i cyny rząd 
i b ry ty js k i może częściowo spła- 
! cić d ług i zaciągnięte u im peria 

lis tów  am erykańskich. Stąd też 
; kolon izatorzy angielscy określa 
| ją  M a la je  jako  „do la row y arse- 
| na ł“ .

W pogoni za ja k  na jw iększy
m i zyskami B ry ty jczycy  prze- 

j ksz ta łc ili M ala je  w olbrzym ią 
| fab rykę kauczuku i cyny. 2/3 
! ludności chłopskiej, tj. około 850 
| tysięcy rodzin zostało bru ta ln ie  

wyrzuconych przez ko lon izato
rów  ze swoich posiadłości, k tó 
re przekazano cudzoziemcom- 
plantatorom . O lbrzym ie pola 
ryżowe przekształcono w p lan
tacje drzew kauczukowych.

Grabieżcza gospodarka ko lo
nizatorów w ytw orzy ła  na Ma 
la jach paradoksalną sytuację 
Posiadając żyzne grunta, nada
jące się pod upraw ę k u ltu r  zbo
żowych, M ala je  odczuwają po 
ważny brak żywności. (2/3 spo
żywanego ryżu sprowadza się 
zza granicy).

Sytuacja robotn ików  rna la j- 
skieb jest niesłychanie ciężka. 
Dzień pracy w kopalniach cy
ny i na plantacjach trw a 16 go
dzin. Płace zaś, ja k ie  o trzym u
ją  robotnicy malajscy, są o- 
śmi.okrotnie niższe od przecięt
nego zarobku robotnika an 
gielskiego. Powszechnym z ja w i
skiem jest zatrudnianie dzieci 
i to przy ciężkich pracach.

Im peria lis tyczny ucisk i w y 
zysk zm ienił życie M alajczyków  
w nędzną wegetację. K ilka  m ie
sięcy temu am erykański kores
pondent „N ew  Y ork  Tim es“ , 
k tó ry  przez pewien czas baw ił 
na M alajach pisał: „Na jemni ro
botnicy dosłownie umierają z 
głodu“ . Tenże korespondent 
s tw ie rdz ił, że szpitale m iejskie 
przepełnione są robotnikam i, 
k tó rzy  zw a lili się z nóg wyczer 
pani głodem.

Pragnąc zahamować rozwój 
w a lk i wyzwoleńczej na M a la 
jach, adm in istracja b ry ty jska  
nadała tej ko lon ii w 1948 r. o 
szukańczy „S ta tu t adm in is tra 
c y jn y “ . Rozreklamowany jako 
„kons ty tuc ja “  i k rok  ku samo 
dzielności, s ta tu t adm in is tracy j 
ny okazał się szybjto in s tru 
mentem absolutnej w ładzy b ry 
ty jsk iego Wysokiego Komisa 
rza. Zarazem statut sankcjono
wał drapieżny wyzysk ludności 
pracującej przez b ry ty jsk ich  
kolonizatorów i związaną z ni 
m i cienką warstewką feudal
nych książąt i lichw ia rsk ie j 
burżuazji w Singapurze.

Narodu m alajskiego oszukać 
się nie udało. Prowadzi on nie
ugięcie świętą i spraw iedliwą 
wojnę z im peria lis tam i, Odzy
skanie pełnej niepodległości 
przez w ie lk i naród chiński, suk 
cęsy Republik i V ietnam skiej. 
z ryw y wolnościowe innych na
rodów azjatyckich zagrzćwają 
pa trio tów  m alajskich do wytę 
żonej w a lk i — w a lk i, k tóra nie 
sie wolność.

Zbrodniarze z Oświęcim ia, 
m ordercy z K a tyn ia  — h it le ro 
wscy przestępcy, m ający na su
m ieniu śmierć m ilionów , znale
ź li godnych siebie naśladowców. 
Jedni i  drudzy zab ija li z żądzy 
panowania nad światem, jedn i 
i  drudzy n ienaw idz ili narodów, 
pragnących wolności, jedn i i  d ru 
dzy — nie mogąc zwyciężyć na 
frontach — pa s tw ili się nad ty 
m i, k tó rzy  n ie  m ogli im  stawiać 
oporu: nad kobietam i i dziećmi, 
nad w ięźniam i obozów koncen
tracy jnych, nad jeńcam i w o jen
nym i. Strach przed narodam i i 
nienawiść do człowieka - -  oto 
co cechowało h itle row skich  i 
cechuje am erykańskich barba
rzyńców.

tk
W 1949 roku, w  Genćwie, za

w arta  została Konwencja mó
wiąca o trak tow an iu  jeńców. 
Wśród złóżonych pod nią pod
pisów by ł również podpis dele
gata Stanów Zjednoczonych.

A r ty k u ł 13 K onw encji Ge
newskie j stw ierdza: „Jeńcy m u
szą zawsze być trak tow a n i hu 
m anitarn ie, w szczególności ża
den jeniec wojenny nie może 
być poddany uszkodzeniom f i 
zycznym lu b  eksperymentom 
lekarsk im  czy naukow ym “ .

W iemy, ja k  ten punkt rea li
zują dziś w  K ore i kaci z W a
szyngtonu. Grupa jeńców w o
jennych z Kożedo. wyzwolonych 
przez oddziały partyzanckie w 
Południowej K ore i głosi w  ode
zwie nadane i przez partyzancką 
radiostację: „D rodzy bracia i
siostry w  K ore i i w Chinach! 
Am erykańskie bestie na wyspie 
Kożedo znęcają się w  niesłycha
ny sposób nad jeńcam i. Kaci i 
m ordercy z trum anow skie j 
A m e ryk i p rzekszta łc ili obozy 
dla jeńców wojennych na Koże
do w  obozy m altre towania w 
obozy gdzie dokonuje się na je ń 
cach doświadczeń z bronią che
miczną, bakterio logiczną i a to
mową — w  obozy śm ierci“ .

A r ty k u ł 17 tejże Konw encji 
m iędzynarodowe] s tw ierdza: 
„K ażdy przesłuchiwany jeniec 
wojenny jest obowiązany podać 
jedyn ie swe im ię, nazwisko, sto
pień, datę urodzenia i numer 
w o jskow y. Nie wolno stosować 
wobec jeńców wojennych 'żad
nych to rtu r fizycznych lub m o
ralnych, an i też żadnych form  
nacisku dia zdobycia od niego 
ja k ichko lw iek  in fo rm a c ji“ . I  da
le j — a rty k u ł 87 m ów i: „K a ry  
zbiorowe za ak ty  indyw idualne, 
kary  cielesne, więzienie w  
celach bez św iatła  dziennego 
i w  ogóle ja k ieko lw iek  fo rm y 
to r tu r  lub bestialstw  są zakaza
ne w  karaniu jeńców w o jen 
nych“ .

Straszliwa pra-wda, k tóra 
wszystk im i szczelinami prze
dziera się z Kożedo przez k o r
don am erykańskie j cenzury — 
kon fro n tu je  nieubłaganie p ra 
wo międzynarodowe z p rak tyką  
am erykańskich zbrodniarzy.

„N iew o la  amerykańska — to 
p iekło  — pisze sierżant koreań
ski, Cze Son-ak, k tó ry  zbiegł 
niedawno z wyspy śmierci. — 
I  opisuje cele to rtu r, w  których 
w7 nieznośnej tem peraturze o- 
praw cy amerykańscy pastw ią 
się nad jeńcam i dopóki nie um 
rą; opisuje szubienice, k tó re  — 
h itle ro w sk im  wzorem — w ysta
w ili Am erykan ie  w obozie, aby 
przykładem  publicznych egze
k u c ji przekonać jeńców o w yż
szości am erykańskie j „dem o
k ra c ji“ .

A  oto — ja k  opisuje obóż 
śm ierci wspomniana grupa je ń 
ców7, wyzwolonych przez p a rty 
zantkę: „W  lu tym  i marcu ame
rykańscy ludobójcy dokonali 
k rw aw ych  rozpraw7 nad jeńcam i 
w ojennym i, używając przeciw 

| n im  karabinów  maszynowych, 
! granatów i gazów łzawiących. W 
| kw ie tn iu  i na początku maja 
} zmuszali nas pod groźbą śmierci 
\ do podpisywania pe tyc ji o zd ra 
dzie naszej O jczyzny i naszego 

I narodu. Zm usiliśm y komendan- 
| fa obozu do przyjęcia  w arun - 
j ków, wysuwanych przez nas w 
zamian za zwolnienie zatrzy- 

I manego przez nas am erykań- 
| skiego generała Dodda. Dowód- 
| ca „w o jsk  ONZ“  gen. C la rk  oso- 

4 | biście przyrzekł nam w ypełń e- 
! nie tych warunków7 i na tych- 
{ m iastowe zaprzestanie be- 
i s tia is tw  i znęcania się nad jeń- 
! cami w ojennym i. A le  ju ż  12 m a
ja  C lark  w iaro łom nie naruszył 
swoje obietnice i zaczął surowo 

i karać jeńców wojennych za za- 
i trzym anie gen. Dodda. Najeź- 
] dżcy zabija ją , wdeszają, tru ją  
] setki naszych braci, naruszając 
j w na jbardz ie j ordynarny sposób 
prawa międzynarodowe. Aie 

! mordercom i katom nie uda się 
| złamać w o li pa trio tów  koreań- 
j skich i chińskich. Żadne groź- 
j by i to rtu ry  nie pomogą najeź

dźcom w  ich dążeniu do zmu- 
! szania jeńców wojennych do 
| zdrady O jczyzny“ .

*
Słowa te, pochodzące z ust 

] bezpośrednich o fia r am erykań
skich kapo — wstrząsają do głę
bi opinię publiczną na świecie. 

j Tym  bardziej, że oprawcy ame
rykańscy przygotow ują się do 

! dalszych zbrodni, zaostrzając 
j te rro r wobec jeńców na Kożedo 
i w innych obozach jenieckich 

I w K ore i Południowej. Jak poda. 
I nó o fic ja ln ie  w  Tokio — na 
Kożedo wysłano drogą lotn iczą

187 pu łk  am erykańskich skocz
ków  spadochronowych, „d la  za
pewnienia władzom NZ całko
w ite j k o n tro li w obozie jeniec
k im  N r 1“ . Am erykańska agen
cja U n ited Press przyznaje, że 
wokół obozu na Kożedo buduje 
się umocnienia. O ddziały straż
nicze zakładają dodatkową lim ? 
d ru tów  kolczastych. 8 czołgów 
podjechało pod obóz, w niedzie
lę, aby rozpędzić zorganizowane 
przez jeńców zebranie. A do
wódca obozu Bortner, powie
dzia ł w  zw iązku z tą swoistą 
m obilizacją : „Jest rzeczą prawie 
pewną, że dojdzie jeszcze do 
wypadków7, lecz ja  modlę się> 
aby udało m i się zaprowadzić 
porządek bez rozIew7u k rw i" .

Podobnie „m o d lił się“  zapew
ne generał van Fleet, kiedy w y
dal rozkaz m asakry bezbron
nych jeńców i przezornie w y 
jechał na okres masakry, aby 
potem móc obłudnie powiedzieć 
—  nie w idzia łem .

&
Zbrodnie na Kożedo budzą

najgłębsze bburzenie każdego 
uczciwego człowieka. Terrorem  

! chcie li zamknąć usta jeńcom 
i amerykańscy kaci, urągając ró - 
I wnocześnie w Panmumdżon 
i prawom  m iędzynarodowym  w y - 
! m ysłam i o „dobrow olne j repa- 
! t r ia c j i“  A lę  prawda przerwała 
i lin ię  kolczastych dru tów . P raw - 
i da postaw iła pod pręgierzem 
j barbarzyńców, siewców bakterii 
I zarazy, morderców w ięźniów  na 
Kożedo. Zbrodnia przeciw p ra - 

j wu międzynarodowemu, zbrod- 
I nia przeciw ludzkości, wystąpiła 
! w całej swej ohydzie wołając o 
sąd narodów. I jeżeli dziś ha 

; całym świecie podnosi się potę- 
[ żna fa la oburzenia przeciwko 
| zbrodniarzom, jeżeli we wszv- 
i s ik ich  kra jach rozlega się głos 
j potępienia przestępców i żąda- 
i nia ka ry  za zbrodnie — jest to 
jeszcze jednym  dowodem, że nie 

j uda się oszukać narodów. Że 
żadna zbrodnia im peria listów  

! nie ujdzie sprawiedliwości,
Bohaterska postawa jeńców, 

i tak ja k  bohaterska postawa ca- 
j lego narodu koreańskiego, nat- 
! chnionego w ia rą  w  zwycięstwo 
| sprawy wolności i  pokoju — b u . 
I dzi podziw, solidarność i szacu- 
| nek wszystkich uczciwych ludzi 
i na całym  świecie. A  zarazem — 
I stanowi jedno jeszcze ostrzeże- 
! nie dla tych, k tórzy  nie chcą 

pojąć, że nie można złamać wo
l i  narodu walczącego o wolność, 
że nie można złamać w o li m i- 

: lu jących pokój narodów: że tak 
| ja k  droga zbrodni faszyzmu 
| skończyła się klęską — tak d ro 

ga zbrodni am erykańskiego im - 
| peria lizm u — może zakończyć 
j się jedyn ie jego klęską.
I Z. A.

Zakończenie Kongresu 
Demokratycznego 
Związku Kobiet 

IMiemieckich
(i) B E R LIN  (PAP). IV  Kon - 

gres Demokratycznego Zw iązku 
K ob ie t N iem ieckich zakończył 
swe obrady jednom yślnym  u- 
chwaleniem m anifestu do ko 
biet w  całych Niemczech. Ma
n ifest przypom ina potworne 
cierpienia i  zniszczenia spowo
dowane ostatnią w o jną  i  w zy
wa do wytężonej w a lk i b tra k 
ta t pokojowy.

Po obradach uczestniczki K bn - 
gresu wspólnie z delegacjami 
zagranicznym i zamanifestowały 
swą wolę w a lk i o jedność N ie
miec, pokój i przyjaźń między 
narodam i, Składając uroczyście 
w ieniec u stóp pom nika ku  Czci 
poległych bohaterów A rm ii Ra
dzieckiej w  Treptow.

Porażka delegacji ISA i Anglii 
w Komisji Praw Człowieka OAZ

Ze sportu
D o b ra  postaw a P o lek  

w  m eczu  z k o s zy k a rk a m i 
ra d z ie c k im i 

D rug i dzień tu rn ie ju  
w M oskwie

M O S K W A . — W p o n ie d z ia łe k  W 
bm . w  M o skw ie  w  d ru g im  d n iu  m i
s trz o s tw  E u ro p y  w  ko szyków ce  d ru 
żyn  że ńsk ich  rozegrano  dalsze 6 
sp o tka ń  e lim in a c y jn y c h . Zaw odom  
p rz y g lą d a ło  się o k o ło  1Ó tys . w i
dzów .

P o lska  sp o tka ła  się  z m is trzem  
E u ro p y  ZSRR. p rz e g ry w a ją c  po b a r
dzo ła d n e j g rze  26:64 (15:30). P o lk i 
g ra ły  o k lasę le p ie j n iż  w  n ie d z ie l
n y m  m eczu ze S zw a jca rią , u z y s k u 
ją c  n a jle p s z y  w y n ik  z dotychczas 
ro zeg ra n ych  spo tkań  z doskona łą  
d ru ż y n ą  radz iecką . K o s z y k a rk i p o l
sk ie  zw łaszcza w  p ie rw s z e j p o ło 
w ie  m eczu n a w ią z a ły  n ie m a l ró w 
norzędną  w a lk ę  i p ro w a d z iły  n aw e t 
ró żn icą  3 p k t. D ru ż y n a  polska  w a l
czy ła  b a rd zo  a m b itn ie , p rz e p ro w a 
dza jąc  w ie le  s k ła d n y c h  j uda n ych  
a k c ji.  P o lko m  b ra k o w a ło  je d n a k  
w y  ko ńcze n ia  a k c ji  pod koszem  
p rz e c iw n ic z e k .

S ę d z io w a li S z ila g y  (W ęgry ) 1 F ra - 
m e liu s  (F in la n d ia ).

W p o zo s ta łych  sp o tka n ia ch  u z y 
skano nas tę pu jące  w y n ik i :

g rup a  I  -  CSR -  F ra n c ja  62:44 
(30:21), R um u n ia  — B u łg a r ia  34:33 
(16:20).

g ru p a  I I  — W ę g ry  — F in la n d ia  
79:28 (38:13). W ło ch y  -  A u s tr ia  50:24 
(30:17).

g rup a  H I -  S z w a jca ria  -  N RD  
53:8 (25:3).

N a jc ie k a w s z y m  sp o tka n ie m  b y ł 
m ecz B u łg a r ia  — R um u n ia , w k tó 
ry m  d ru ż y n a  b u łg a rska  p ro w a d z i
ła na pó ł m in u ty  p rzed  ko ńce m  ró 
żn icą  1 p k t.

Polscy sze rm ie rze  
w y g ry w a ją  w  R u m u n ii

B U K A R E S Z T . M ecz szerm ierczy 
R um u n ia  — P o lska  w y g ra li  P o lacy  
3:1. S ze rm ie rze  p o lscy  z w y c ię ż y li 
w  szab li 9:7, w e  flo re c ie  k o b ie t 
15:1 i w  szpadzie  8:8 (w y g ry w a ją c  
d z ię k i lepszem u s to s u n k o w i tra  - 
fie r i) . R u m u n i z w y c ię ż y li je d y n ie  
w e  flo re c ie  m ężczyzn  10.6.

P o la cy  s ta r to w a li ró w n ie ż  w  t u r 
n ie ja c h  in d y w id u a ln y c h , odnosząc 
szereg sukcesów , N a w ro c k i w y g ra ł 
tu rn ie j  w  szpadzie, W ło d a rc z y k  
za ję ła  p ie rw sze  m ie jsce  we f lo re 
cie  k o b ie t, R ydz b y ł d ru g i w e  f lo 
rec ie  m ężczyzn, a Z a b ło c k i za ją ł 
d ru g ie  m ie jsce  w  szab li.

K o m u n ik a t
21 bm . ó godz. 17 w  sa li S to 

łeczne j R ady N a ro d o w e j p rz y  u l 
R u tk o w s k ie g o  7, odbędz ie  się s to 
łeczna narada  a k ty w u  sportow ego  
w  z w ią z k u  z p rz y g o to w a n ia m i do 
Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w .

Obecność p rze w o d n iczą cych  kó l 
s p o rto w y c h  z w ią z k ó w  za w o d o w ych  

obowiązkowa.

(f) NOW Y JO RK (PAP). W 
Nowym  Jorku obradowała K o 
m isja P raw  Człowieka ONZ. 
Rozpatrzyła ona p ro jek ty  a rty 
ku łów  dotyczące zagadnień p ra
cy oraz p ro je k t m iędzynarodo
wego paktu o prawach człow ie
ka. Rezolucje K om is ji zostaną 
przekazane V I I  sesji ONZ do 
zatwierdzenia.

Delegacja radziecka wniosła 
szereg poprawek do a rtyku łów , 
dotyczących zagadnienia prawa 
człowieka do pracy. Delegacja 
radziecka domagała się, aby 
p ro je k ty  odpowiednich a rty k u 
łów  międzynarodowego paktu 
jasno u jm ow a ły  zagadnienie 
prawa do zarobku, wystarcza ją
cego na utrzym anie. Radzieckie 
popraw ki zostały poparte przez 
delegatów szeregu kra jów .

Kom isja, m im o sprzeciwu de-

| legacji USA i W ie lk ie j B rytan ii, 
p rzy ję ła  cztery popraw ki ra
dzieckie do a rtyku łó w  doty
czących prawa do pracy i wa
runków  pracy.

Ostra walka rozw inęła si? 
i przy dyskusji nad radziecką po- 
j praw ką domagającą się równej 
| płacy za rów ną pracę bez 
| względu na płeć pracownika. 
| Poprawka ta została przyjęta 
i 8-ma głosami przeciwko 5. Za 
! poprawką głosowali przedsta- 
| w ić ie le Egiptu, Pakistanu, C h i- 
I le i innych k ra jów . USA i  W ie l- 
| ka Bi-,ytania głosowały przeciw 
! propozycji radzieckiej. Również 
j zostały przyjęte radzieckie pó- 
| p raw k i, przew idujące prawó db 
| odpoczynku i płatnego urlopu. 
| Propozycje te zostały przyjęte 
ośmioma głosami. Przeciwko ich 
przy jęc iu  głosowały 4 delegacje 
w  te j liczbie USA.

Zakończenie Konferencji Angielskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju

(f) LO ND YN (PAP). W Lon
dynie zakończyły się obrady 
K on ferenc ji Angie lskiego K o 
m ite tu  Obrońców Pokoju.

Konferencja  uchw a liła  orę
dzie do narodu angielskiego, 
stwierdzające, że A ng lia  u ra 
towana być może jedyn ie w 
w yn iku  połączonych w ysiłków  
całego narodu angielskiego, do
magającego się pokojowego u- 
regulowania spornych proble
m ów międzynarodowych.

Angielscy obrońcy pokoju do
magają się w uchwalonej rezo
lu c ji zaprzestania w o jny  w  K o
rei i powrotu wszystkich je ń 
ców, zwołania konferencji 
czterech m ocarstw celem za
w arcia porozumienia w  sprawie

I zjednoczenia Niemiec, przerwa- 
j nia w o jny  na Malajach, zwó- 
j lania kon ferencji pięciu w ic i-  
i k ich  m ocarstw  i  podpisania Pak- 
j tu Pokoju, przekształcenia ONZ 
| w  silną, demokratyczną organi- 
I zację zdolną bronić sprawy po- 
j koju.

Po zakończeniu konferencji 
odbył się w centrum  Londynu 
wielotysięczny wiec. Po wiecu 
jego uczestnicy uda li się do 
w ięzienia, w k tó rym  przebywa 
angielska działaczka społeczna 
P atryc ja  Sears, skazana za pu
bliczny protest przeciwko w y
św ietlan iu  film u , g lo ry fik u ją 
cego hitlerowskiego marszałka 
Rommla. Uczestnicy wiecu do
magali się uw oln ien ia  P a tryc ji 
Sears.

T e rro r ko lo n iza to ró w  francusk ich  
w  Tun is ie

(f) P A R Y Ż (PAP). Sąd w o j
skowy w  Tunisie skaza! na k a 
rę śm ieręi dwóch Tun izy jczy- 
ków , oskarżonych o „napaść“ 
na kolonizatora francuskiego w 
M ateur.

„L T Iu m a n ite " przypom ina, że 
w  dn iu 19 stycznia w  te j sa
mej miejscowości francuskie 
oddziały represyjne zamordo
w a ły  10 Tunizyjczyków .

Przewodniczący Kom ite tu 
„W a lk i o Wolność A fry k i Pół
nocnej“ A bd el K r im  wystoso
w a ł do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa apel, k tó ry  
wskazuje, że od 14 kw ie tn ia  ^  
Tunisie zabito 13, zraniono 800 1 
aresztowano 2 tysiące Tunizy.i- 
czyków. Liczba deportowanych 
i uwięzionych pa trio tów  tunis* 
k ich  przekroczyła 23 tysiące.

Policyjne szykany w USA 
uniemożliw/iiy odbycie kongresu 

psychologów
(f) NOW Y JORK (PAP). Sto

warzyszenie Psychologów Am e
rykańskich — organizacja l i 
cząca 10 tysięcy członków, po
dało do wiadomości, że rezy
gnuje z zam iaru zwołania M ię
dzynarodowego Kongresu w 
Stanach Zjednoczonych z po
wodu ograniczeń po licy jnych 
wprowadzonych w związku z 
osławioną ustawą Mac Carrana 

Am erykańskie Stowarzyszenie 
Psychologów zamierzało zapro

sić na Kongres M iędzynarodo
wy w  Nowym  Jorku  600 psy* 
chológów zza granicy. Prezes 
Stowarzyszenia prof. un iw ersy
tetu w stanie I llin o is  — Hant 
ośw iadczył: z powodu trudńó- 
ści, z k tó rym i spotykają 
uczeni zagraniczni, usiłu jący 
irzym ać pozwolenie na w jaz“  
do Stanów Zjednoczonych 
Stowarzyszenie doszło do w r» ° ' 
sku. że nie może rozesłać za* 
proszeń.
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Przodująca brygada budowlanych Występ zespołu 
Pieśni i Tańca 

Armii Czechosłowackiej 
we Wrocławiu

(f) W dn iu  18 i 19 bm. gościł 
we W rocław iu , serdecznie p rzy j 
m owany przez m ieszkańców 
miasta, znany zespół pieśni i 
tańca A rm ii Czechosłowackiej— 
im. V ita  Nejedly'ego. odznaczo
ny państwową nagrodą I stop
nia.

W pierwszym  dn iu swego po
bytu  goście w ys tą p ili w  o lb rzy 
m ie j H a li Ludowej.

Po w ykonan iu  . fina łowego 
..Tańca p rzy jaźn i“ , w ie lo tys ię 
czna publiczność zgotowała ze
społow i długo n iem ilknącą o- 
wację.

Z Ż Y Ć  I  A  P A R T I I

Szkolenie — dźwignią pracy partyjnej*

Brygado ciesielska Z. Leśniewicza pracująca przy budowie odcinka  „C “  dzieln icy Muranów  
i r  Warszawie zrealizowała zadania przewidziane dla niej w planie 6- letnim. Cieśle — człon
kowie brygady w yko nyw a l i  do 482 procent normy. Na zdjęciu: brygada wraz  z brygadzistą Le-

śniewiczem (w środku) r o to  cAF — a . M o tt i

O właściwą dystrybucją 
zwiąkszonej produkcji octu

Lip iec, sierpień, w  szczegól
ności zaś wrzesień — to m ie
siące wzmożonego — w  zw iąz
ku  z „akc ją  m aryna t“  — zapo
trzebowania ryn ku  na ocet. W 
roku ub iegłym  aparat produk
c ji i d ys trybu c ji popełnił sze
reg błędów, w  rezultacie k tó 
rych obserwowaliśm y na ry n 
ku  „octowe zaburzenia“  Na
uczone doświadczeniem M in i
sterstwo Przem ysłu Rolnego i 
Spożywczego poczyniło w  tym  
roku  odpowiednie przygotowa
nia. P rodukcja  octu została 
znacznie zwiększona a pian pro
du kcy jn y  za I kw a rta ł w yko 
nany z nadwyżką 8 proc. W 
„na jgorętszym “  trzecim  kw a r
ta le rynek otrzym a wg planu 
o 18 procent w ięcej niż w  roku 
ub ieg łym  octu z bieżącej pro
d u kc ji i dodatkowo jeszcze 17 
procent z nagromadzonych re 
zerw  fabrycznych.

Rozprowadzenie tak zw ięk
szonej masy tow arow ej w ym a- 
ga sprawnej pracy aparatu h u r
tu. tzn. CRS i Centralnego Za
rządu H u rtu  Spożywczego — 
tym  bardziej, że podane pro
centy wzrostu dotyczą zawar
tości czystego kwasu. Otóż w 
porów naniu z rokiem  ubiegłym  
nastąpiła zmiana mocy octu 
znajdującego się w  sprzedaży:

ocet 10% -ow y okazał się za 
mocny i  na żądanie konsumen
tów  powrócono do używanego 
od w ielu la t standartu 6% -o- 
wego. W rezultacie litró w  oc
tu będzie na ryn ku  nie o 35%, 
ale o 125% więcej.

A para t h u rtu  musi przyspie
szyć odbiór zwiększonej pro
dukc ji ze składów fabrycznych.

N ie wolno czekać na ostat
nią chw ilę. W szczególności 
CRS ma pod tym  względem 
jeszcze pewne b rak i — ja k  np. 
wykonanie kw ietn iow ego planu 
odbioru ty lk o  w  93 procent.

Poważnym zagadnieniem w 
związku z koniecznym  zin ten
syfikow aniem  przepływu p ro 
du kc ji z fab ryk  do detalistów 
jest sprawa opakowań. Zakła
dy podlegle M in . Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego skarżą 
się, że aparat handlow y nie 
zwraca pustych butelek po oc- 
cie w  dostatecznej liczbie, ani 
też skrzynek, tziw. transporte
rek, dostatecznie szybko. Prze
cię tny zw ro t butelek nie prze
kracza 65 procent wobec w y 
maganych 85 procent — ale są 
re jony, np. żyw ieckie, gdzie 
wynosi ty lk o  2 procent. ,CZHS 
w okręgu k ie leckim  nie zw ró
ciło ponad 1800 transporterek 
itd. Okręgowe i centra lne k ie -

| row n ic tw a obu hurtowni pro
wadzących handel octu w inny  
ja k  na jbardzie j stanowczo pou
czyć detalistów  o obowiązku 
zw ro tu opakowań. Należy 
wprowadzić wreszcie w  życie 
zasadę odbioru Od k lien ta  pu
stej bu te lk i przy sprzedaży no
w e j — przy czym trzeba mu 
wówczas zwrócić równowartość 
bu te lk i, gdyż ceny octu skal- 

j ku lowane są w raz ze szkłem. 
! A kc je  skupu butelek, mające 
| często, szczególnie na wsi, do- 
j raźny ty lk o  charakter, nie mo
gą wystarczyć.

D la rozw iązania kw e s tii opa- 
| kowań, należy rów nież w p row a- 
| dzić obok zasadniczej p ro du kc ji 
| bu te lkow ej, sprzedaż octu n ie- 
buteikowego — z balonów szkla- 

i nych bądź beczek do naczynia 
| k lienta . P rzy odpow iednim  po- 
] uczeniu personelu sklepowego o 
1 przepisach higienicznych, a w 
| szczególności o konieczności u - 
żywania przy rozlew ie le jków  
szklanych a nie m etalowych, no- 

j w y  system sprzedaży u ła tw i 
j zaopatrzenie ryn ku  w  ocet.

Z tego względu zainteresowa- 
| ne ins ty tuc je  w inny  ja k  n a j- 
| szybciej sfina lizować tę od daw - J na, od zbyt dawna, w a łkow aną 
j sprawę.

K. W O L IC K I

Zalnqa Kopalni „Ziemowit“  walczy o
(f) Okres rea lizac ji zobowią

zań dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta B ieruta o- 
• raz, święta 1 M aja stał się waż
nym  etapem w  budowie no
w ych, w ie lk ich  ob iektów  prze
m ysłu węglowego. U ja w n ił on 
liczne, n iewykorzystane dotych
czas m ożliwości zwiększenia po
stępu robót i dalszego skrócenia 
te rm in u  oddania pierwszych 
ob iektów  w  nowych kopalniach 
do eksploatacji.

Wszyscy górn icy kopa ln i 
„Z ie m o w it“  na robotach chod
n ikow ych  już  w  pierwszych 
dniach rea lizac ji zobowiązań 
zastosowali szybkościowy spo
sób „pędzenia“  chodników  we
d ług metody brygadzistów .W ik-

j tora S w iergo lika  i Józefa Ro- 
j ja. System S w iergo lika i Roja. 
j polega na wzorowej organ izacji 
pracy, specja lizacji poszczegół- 

| nych członków brygady w  do- 
jk ładn ie  określonych czynno- 
j ściach oraz na skrupu la tnym  
S  przestrzeganiu harm onogram ów 
i robót.

Nad pełnym  wykorzystaniem  
i wszystkich maszyn górniczych 
pracuje specjalna brygada szty
gara m echahizaćji Sm iłow śkie- 
go. W ramach rea lizac ji swego 
zobowiązania roztoczył on tro 
sk liw ą  opiekę nie ty lk o  nad 
mechanizmami, ale i nad ze
społam i obsługującym i maszy
ny. Osiem pracujących w  kopa l
n i „Z ie m o w it“  kaczych dzio
bów, 18 wrębówek i  jćdna w rę -

m ech a n i za c j ę p ra ry
| bówka zgarniakowa od ch w ili 
I podjęcia przez Smiłowskiego 
| zobowiązania nie m ia ły  ani 
I c h w ili p rze rw y w  pracy. Sy
s tem a tyczn ie  przćszkalana i in -  
j struowana obsługa m echaniz

m ów zapewnia utrzym anie bez
aw aryjnego stanu rów nież na 
przyszłość,

Dzięki podjęciu 146 zespoło
wych i 9 indyw idua lnych  zobo- 

I wiązań i w ykonan iu  ich z nad- 
| wyżką, załoga kopa ln i „Z iem o- 
j W it“  przełamała trudności, na 
i ja k ie  napotyka! plan budowy w.

lu tym  br. Zadania na marzec 
I i kw iecień zostały przekroczo- 
j ne. Term in przygotowania ko- 
j pa ln i do eksploatacji został zno- 
1 wu znacznie skrócony.

Rady miejskie w NRD 
do Rady Narodowej 

m. Lodzi
(f) W czasie Miesiąca P rzy 

jaźn i N iem iecko - Polsk ie j ra 
dy m ie jsk ie  w ie lu  m iast N ie
m ieckie j R epub lik i D em okra ty- 

■ cznej wystosowały serdeczne i i -  
I sty do rad narodowych w  P ol- 
, sce.

Rada M ie jska w L ipsku , prze
syła jąc w  im ien iu  m ieszkań
ców tego m iasta serdeczne po
zdrow ienia ludności robotniczej 
Łodzi, pisze m. in .:

„W  coraz większej m ierze 
św ia t pracy W N ićm ieck ie j Re
publice Dem okratycznej pozna
je w ie lk ie  żnacżenie trw a łe j 
p rzy jaźn i narodu niem ieckiego 
z narodem polskim  w  walce o 
zabezpieczenie pokoju w  E uro
pie.

Ś w ia t pracy NRD ze wszyst
k ich  s il walczy o przyw rócenie 

. jedności Niemiec i o u trzym a
nie pokoju. Poparcie w ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego i  k ra jó w  
dem okracji ludow ej jest d ia  nas 
w ie lką  otuchą. P ró jek t zaw ar
cia układu pokojowego z N iem 
cami, skierowany przez rząd 
ZSRR do rządów m ocarstw  za
chodnich, został p rzy ję ty  z w ie l 
k im  zadowoleniem przez w szy
stk ie m iłu jące pokój narody —, 
a przede w szystkim  przez nasz 
naród. Dla wszystkich p a tr io ty 
cznych N iemców granica na 
Odrze i Nysie jest w ięzią, 
wzmacniającą przyjaźń m iędzy 
narodam i n iem ieckim  i . po l
sk im “ .

W zakończeniu lis tu  Rada 
M ie jska L ipska prosi prezy
d ium  Rady Narodowej m. Ł o 
dzi o nawiązanie bliższego 
kon tak tu  i  w ym ianę doświad
czeń w  dziedzinie pracy p o li
tycznej, gospodarczej i k u ltu 
ra lne j.

N iem nie j serdeczne lis ty  w y - 
: stosowały do Prezydium  Rady 
Narodowej' m. Lodzi rady m ie j
skie m iast Oelsnitz i Auerbach.

W odpowiedzi na lis ty  Pre
zydium  Rady Narodowej m. 
Lodzi serdeczne słowa przy jaź
ni przesłało radom  m ie jsk im  
Lipska, Aeurbach i  Oelsnitz.

Pośmiertne odznaczenie 
ks. Z. Kozubskiego

(a) Prezydent R.P. Bolesław 
B ie ru t w uznaniu zasług, poło
żonych w  walce o um ocnie
nie pokoju, odznaczył pośm iert
nie Krzyżem  Kom andorskim  
O rderu Odrodzenia Polski ks. 
Zygm unta Kozubskiego, prof. 
Teologii K a to lic k ie j U. W., 
członka K o m is ji In te le k tu a lis 
tów i Działaczy K a to lick ich  przy 
PKO P i jednego z pierwszych 
je j organizatorów  i założycieli.

W spom nia ł niedawno w  św ie- 
! t lic y  spółdzielczej A nd rże i Ńo- 
j wafc: „B y łe m  w tedy na iw ny i 
j niedoświadczony. S łuchałem 
i p lo tek wrogów i tym  szkodzi
łem  sobie i  wam “ . W spom inali 
rów nież Szastak i Baranek. 
K no fe l i Czekaj, P lacek i Jaros 
i pozostali członkow ie naszej 
spółdzielni o c iężkim  pierwszym  
okresie naszej zespołowej go- 

| spodarki w żniwna 1949 r.
B y li w tedy członkam i spól- 

| dzieln i, lecz nie m ie li jeszcze 
duszy spółdzielcy. Jeszcze b y li 
c h w ie jn i i  w  tym  okresie po
da tn i na działalność wroga.

Najeżało w ięc rozpocząć c ie r
p liw ą  pracę uśw iadam iania i 
wychowania.

Z w y c ię s tw o  n ie  p rzyc h o d z i 
sam o

Z wióśną 1950 r. K o m ite t Po
w ia tow y sk ie row a ł m nie do 

i W ałbrzycha na 6-tygodniow e 
| przeszkolenie pa rty jne . Tam  
j u::zono nas o sojuszu rob o tn i- 
j czo-chłopskim . o zadaniach p ia .
! nu 6-letniego, o walce o pokój. 

Czytałem dzieła Lenina i  Sta- 
! lina  i przem ówienia tow arzy- 
! sza B ieruta. N ie dz iw iłem  się 

już, że u nas tak  w  T w o rzy ja - 
now ie trudno. — Zwycięstw o 

| nie przychodzi samo — trzeba 
j je  zdobywać — pisał Lenin.

U ruchom iliśm y w T w orzy ja - 
| now ie kurs p a rty jn y  I-go  stop- 
i ma, ale n ie  ty lk o  dla członków 

pa rtii. W łączyliśm y też bezpar
ty jn ych  członków spółdzielni 
p rodukcy jne j.

Zostałem wykładowcą. N ić 
powiem, że ła tw o  m i przycho
dziło zadanie uczenia innych. 
Na początku czytałem z broszu
ry  i  potem dyskutow aliśm y. 
Czasem w  ogóle nié by ło  dysku
s ji i  to m nie przerażało. Jeszcze 
gorzej było, gdy pyta łem  słu
chaczy o czym m ów iliśm y t y 
dzień temu, a o trzym yw a łem  
odpowiedź: „ ja  n ie  w iem  — za
pom niałem “ .

W tedy dopiero zaopatrzyłem
wszystkich w broszury Dużo 
Się popraw iło. Dyskusje b y ły  
bardzie j ożywione. Zakup iliśm y 
„b ib lio teczkę m arksistowską''. 
„N iech czytają, niech w gryzaią 
się w książki, to prędzej wszy
stko zrozum ie ją" — myślałem.

Nie zawszę jednak słuchacze 
dobrze rozum ie li treść przeczy
tanej książki.

Wówczas wpadłem  na pomysł, 
aby przynosili na zajęcia k ro t
ko napisane streszczenie tego co 
przeczytali. Przed tym  podawa
łem giówne zagadnienia, lu b  p y . 
tania, na które  należało odpo
wiedzieć po przeczytaniu. P rzy
nosili napisane odpowiedzi Ja-: 
ros, Placek, Wiosek i Kot. im  
przychodziła nauka ła tw ie j, ale 
in n i — chłopi po pięćdziesiątce 
— czytali, lecz trudno im było I 
p :sać. Zachęcałem więc i~h | 
szczególnie do zadawania pytań, i

N ie od razu słuchacze zrozu 
m ie li zagadnienie przodującej 
ro li p a rtii stojącej na czele k la 
sy robotniczej. Dopiero gdy opo
w iadałem  na zajęciach o tym . 
ja k  nasza partia  walczyła o 
władzę, gdyśmy uczyli się, czym 
jest. dla nas partia , do czego 
nas prowadzi i ja k ich  ludzi po
trzebu je w swoich szeregach, 
gdyśmy m ó w ili o pracy naszej 
o rgan izacji p a rty jn e j nad stw o
rzeniem i umocnieniem  spół
d z ie ln i’ — zrozum iałe stało się 
dla towarzyszy to zagadnienie.

Na zajęciu na tem at żądań 
planu 6-letniego dysku tow a liś 
m y i o naszym plan ie — planie 
spółdzie ln i w Tw orzyjanow ie. 
Członek p a rtii,  towarzysz Kot. 
w dyskus ji zaczął k ry tykow a ć  
zasadę planowania, tw ierdząc, 
żę się p lanow ej pracy n igdy nie 
podporządkuje, bo „w  p lany nie 
w ie rzy “ . *

I  w tedy bezparty jny  chłop 
G ajewski, którego syn będzie 
w kró tce  inżynierem , zabra ł głos 
w  dyskusji. „C zyta łem  przecież 
w  gazecie, że w  kołchozach ra 
dzieckich p lanu ją  wszystko nie 
od dziś. Przecież to i ła tw ie j ro 
bota idzie, bo się w ie z góry, 
co i jak  będzie“ .

P oparli go Sokół, Jaros i P la
cek. K o t jednak pozostaje przy 
swoim  i ja k  'm yślał, tak  też i 
rob ił, podryw a ł socjalistyczną 
dyscyplinę w  spółdzielni.

A le  k iedy na zebraniu stanęła 
sprawa usunięcia Kota ze spół
dzie ln i za naruszanie dyscyp li
ny pracy, okazało się, że uczu
cie przyw iązania do zespołu 
spółdzielczego było  u Kota s il
niejsze, niż wahania i w ą tp li
wości. Prosił, by go ze spół
dzie ln i nie usuwać. „Chcę jesz
cze się uczyć i chcę razem z 
w am i pracować“  — m ów ił.

K ot pozostał w spółdzielni 
W łasną pracą w  ciągu ubiegłego 
roku wym azał swe błędy Bv} 
przodownikiem  pracy, dużo 
czytał, uczył się. Zdobył sobie 
zaufanie wszystkich.

Było u nas w ięcej chw iejnych. 
A le  praca p a rty jn e j organizacji, 
czytanie książek, dyskusją  na 
szkoleniu i obserwacje tego. że 
wszystko o czym się uczymy 
jest prawdziwe, a co p lanu je
m y — słuszne, zmień ała nie 
ty lko  nasze pola. ale zm ieniała 
też ludzi.

Weźmy na przysiad tow arzy- j 
sza Czekaja, magazyniera. Jest. | 
to starszy człowiek. Dum ny byt I 
bardzo rok temu, gdy został I 
p rzy ję ty  do partii. Ma o lb rzy
mie poczucie uszanowania w ła - j 
snośei spółdzielczej. Gdy zw rą- \ 
cam mu nieraz uwagę, aby nie I 
pracował ponad siły — ó d p ó -f 
v/iada: „Przecież każde zm>'e- i 
cione ziarenko jest naszym m a. i 
.iątkiem. Tego uczycie na szko- : 
len iu  — nie można więc rob ić  j 
inaczej“ . Takich ja k  Czekaj j 
wyrosło- w  naszej spółdzielni :

j w ie lu . Są wśród nich W ójcik i 
j M usiał. A  Nowak lu b  Urbański, 
k tó ry  jest dziś kandydatem  

: p a rtii — ja k  oni się zm ienili, 
j N le . opuszczają dziś an i jednaj 
dn iów ki. Są przodow nikam i 

} pracy.
Urosła spółdzielnia — zdoby

ła w ięcej członków. W zmocniła 
się nasza gospodarka Wzmo- 

, eniła się i urosła też organiza- 
: cja party jna . Ci bezparty jn i, 
j k tó rzy  uczęszczali na szkolenie 
j — w stąp ili do pa rtii. B y ło  ich 
j jedenastu kandydatów , k tó rzy  
| dzięki szkoleniu party jnem u 
j inaczej ju ż  patrzą dziś na świat.

K ie ro w n ic z a
ro la  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j

W sprawach gospodarczych 
; rozum ie liśm y się już wszyscy 
i A le  nu rto w a ły  w  gromadzie 
jeszcze różne p lo tk i, szerzone 
przez wroga i nie wszyscy 
um ie li odeprzeć je należycie i 
demaskować nosicie li zła.

Zaraz więc po żniwach 1951 
r. rozpoczęło się szkolenie par- 

1 ty jn e  I i-g o  stopnia. I mnie 
znów w  udziale przypadła odpo
w iedzialna rola — w ykładow cy 

| kursu.
| Praca w  spółdzielni nauczy- 
| ła nas, że ty lk o  przez wzajemną 
I pomoc możemy osiągnąć dobre J 
! w y n ik i w  p rodukcji. O m ó w i-! 

liśm y też fo rm y wzajem nej po- ! 
mocy dla słabszvch słuchaczy 

| na szkoleniu pa rty jnym . Od te j i 
| pory wspóln ie spędzali w ieczory j 
! Szastak z P lackiem. Baranek z 
! Jarosem i  K no fe l z Czekajem. 
Razem uczyli się i czyta li ks ią - I 

i żk ij
Na seminariach dla w y k ła - ; 

dowców w  Ośrodku Szkolenia | 
Party jnego wskazano nam, że 
podstawową form ą szkolenia na ! 
I I -g im  stopniu jest swobodna 
pogadanka i dyskusja. Częsfo 
m yśla łem  nad tym . jak dopro
wadzić do tego. aby dyskusja 
na zajęciach toczyła się nad 
g łów nym i zagadnieniami.

N ie każdy temat tra fia  od ra 
zu słuchaczom do przekonania 
K iedy np. om awiałem  zagadnie
nie w a lk i o pokój j stosunki 
p rzy jaźn i naszego k ra ju  z N ie
m iecką Republiką D em okra ty
czną. k iedy m ów iłem  o in te rna 
cjona lizm ie p ro le ta riack ;rn k i l 
ku towarzyszy nie rozum iało 
zagadnień, chociaż mnie się w y 
dawało, że tłumaczę jasno. To 
m nie nauczyło, że należy w y 
jaśniać nie na m iarę swoich 
wiadomości, lecz na m iarę 
świadomości słuchaczy M ó w i
łem jeszcze prościej, czytałem 
na głos a rty k u ły  z gazet. Obec
nie już  Słuchacze moi zaczynają 
sami dawać właściwą ocenę 
spraw, o k tórych piszą gazety

Czytamy też wspólnie a rty k u 
ły  o innych spółdzielniach, o ich 
osiągnięciach i błędach. Podpa
tru je m y  to, co jest dobre i w y -

j strzegą my się, aby nie popeł- 
| mać błędów w naszej pracy.
| Byłem  niedawno na pow ia to - 
I w ym  zjeździe chłopów — spó ł- 
! dzielców. M ów iono tam o u rno. 
• cnieniu i  rozszerzeniu sieci ?oó}_ 
i dzielń produkcyjnych w  Dowie

cie i o zadaniach ro ln ic tw a  w 
Polsce.

Te istotne zagadnienia, po 
uprzednim  uzgodnieniu z sekre .

I tarzem naszej o rgan izacr pa r- 
i ty .mej, postawiłem  na szkoleniu 
pa rty jnym , które odbywało się 
zaraz na drugi dzień po zjeż- 
dzie. W łaśnie przerabialiśm-.- '’ a 
kt-rsie p a rty jnym  tem at: ..PZPR 
— kierownicza siia Polski L u 
dow e j“  K iedy słuchacze m ó w i. 
l i  o tym , na czym polega k :e- 
rownicza siła pa rtii, zadałam 
w tedy pytanie : ..Czy nasza o r
ganizacja pa rty jna  nie będzie 
lep ie j spełniać swej k ie ro w n i
czej ro li. jeś li nas ili prace wśród 
indyw idua lnych  chłopów' naszej 
gromady, aby ich przekonać o 
słuszności przystąpienia do 
spółdzielni?“

Zajęcie to było szczególnie 
ożywione. Wszyscy m ów ili o 
tym , że mało dotąd p racow ali
śmy z chłopam i in dyw idu a ln y 
mi, Wszyscy wysuwał* w n iosk i 

, od czego zacząć i co należy ro
bić. „Co myśmy w arc i — m ó- 

j W'ił Jaros — nasz księgowy,
I wychowanek spółdzielni — je .
! żeli nie po tra fim y przekonać 
j pozostałych chłopów, by p rzy

s tąp ili do naszej spółdzielni“ , 
i „Jeżeli my nie po tra fim y gadać 
! 7 tym i chłopami, to kto  za nas 

to zrob i“ — tak s taw ia ł sprawę 
Szastak.

Każdy słuchacz kursu sta) się 
p łom iennym  agitatorem  na 
froncie  w a lk i o przebudowę 
wsi. Poszli do chłopów in d y w i
dualnych, aby m ów ić im  o na
szym dorobku, o zmianach ja k ie  
zaszły w ich życiu, o rządzie 
ludowym , o naszej K o n s ty tu c ji 
i o walce przeciw  im peria lizm o
wi.

15 marca br. by i dniem zw y
cięstwa naszej organizacji pa r
ty jn e j. Spółdzielnia nasza po
w iększyła się o now'yeh k ilk u 
nastu członków', którzy razem 
z nami będą budowali nowe ju 
tro  chłopa polskiego.

Mam y też i zwycięstwa go
spodarcze. W ślad za wyrosłem  
w ydajności z ha i rozw'ojem na . 
szej spółdzielni — rośno n ;  -e 
zarobki. O ile  za rok 1950 prze
ciętna dn iów ka wynosiła >k. 
16,50 zł to w  1951 r. wyrosła do 
24 zł.

A do tego rozkw itu  naszej 
spółdzielni w? riiem alvm  stopniu 
przyczyn iło się szkolenie p a r ty j
ne.

JA N  K IT L IN S K I 
wykładowca kursów  szkolenia 
party jnego w T w orzyjanow ie  

pow. Świdnica.
Opracował B. Skow'erski in s tru 
k to r w ydzia łu  propagandy K W  

PZPR we Wrocławuu

Sesja naukowa Katedry języka 
polskiego i Katedry fonetyki U. W.
(f) Na Uniwersytecie W ar

szawskim odbyły się dw udn io 
we obrady . sesji naukowej ka 
tedry .języka polskiego i ka te
d ry  fonetyk i U. W., podjęte ja 
ko rea lizacja zobowiązań na 
cześć 60 rocznicy urodzin P re
zydenta B ieruta.

Sesję zainaugurow ał pro f. d r 
W. Doroszewski, k tó ry  w  re fe 
racie pt. „Zadania językoznaw
stwa, w  szczególności nauk i o 
języku  po lskim , w' dobie obec-

j ne j“ , podkreś lił przełomowe 
znaczenie pracy J. S ta lina o ję - 

| zykonaw stw ie dla badań nad 
| językiem . Z ko le i doc. d r 
A. Obrębska-Jabłońska, w yg ło
siła re fe ra t o w yb itnym  języ
koznawcy polskim , zasłużonym 
działaczu kom unistycznym  — 
S ., Jaszuńskim (pseudonim „J u 
s tyn“ ), poległym  w  ogniu w a lk  
wyzwoleńczych w  H iszpanii w  
1938 roku, którego 50-ta roczn i
ca urodzin przypada w.- br.

O ty tu ł p rzodu jące j w h o d o w li 
gospodyn i

(d) Stale zwiększa się liczba i 
uczestniczek konkursu o ty tu ł 
przodującej w hodow li gospo- j 
dyn i w ie jsk ie j i przodującego i 
koła gospodyń ZSCh.

Na Dolnym  Śląsku udzia ł do 
konkursu zgłosiło dotychczas 58 j 
kó ł gospodyń oraz in d y w id u a l
nie — b lisko 300 gospodyń.

W gromadzie Trzeszów udzia ł j 
w' konkursie bierze także H a li-  i 
na O lczatko, gospodarująca na j 
7 ha ziemi. P rzystępując do

konkursu postaw iła ona sobie 
zadanie osiągnięcia ja k  na jlep 
szych w yn ików  w hodow li trzo 
dy chlewnej, a przede wszyst
k im  zwiększenia liczby hodow a- 
nych m acior, i przekroczenia 
planu odstawy żywca. Już obec
nie Ha lina O lczatko hoduje 30 
zakontraktow anych tuczników .

Do konkursu zgłosiio się w 
woj. koszalińskim  70 kó l gospo
dyń, zrzeszających b lisko  tysiąc 
gospodyń.

N A  M A R G IN E S IE  
W IE L K IE G O  F E S T IW A L U

Ś w ietlicow y Festiwal Polskich 
Sztuk Współczesnych, zorgani
zowany przez Centra lną Radę 
Zw iązków  Zawodowych, dobiega 
końca. W ciągu 10 dni 42 razy 
zapalały się k in k ie ty  w dwu 
teatrach W arszawy, 42 razy w i
downia gorącym i oklaskam i w i
tała robotnicze grupy teatra lne 
z całego k ra ju , występujące w 
ramach centra lnych e lim inac ji 
am atorskich zespołów św ie tlico
wych.

Ś w ie tlicow y Festiwal Polskich 
Sztuk Współczesnych b y ł potęż.- 
ną, masową akcją, ogarniającą 
m ilionow ą rzeszę związkowców 
1200 zespołów, grupujących 
20.000 akto rów -am atorów  dało 
w  ramach festiw a lu  20.000 
przedstawień, oglądanych przez 
przeszło 5 m ilionów  widzów. Już 
same te, cy fry  świadczą o ro li, 
jaką odegrał festiw a l dla popu
la ryzac ji polskich dzieł dram a
tycznych. dla zbliżenia szerokich 
mas ludzi pracy do teatru, do 
k u ltu ry , do sztuki.

Czy ty lko  popularyzacji? Czy 
ty lk o  zbliżenia?

Festiwal św ietlicow y posiada 
znacznie głębszy sens, odgrywa 
większą rolę. Nie e lim inacje  
centra lne są jego w łaściwym  
fina łem , nie one stanowią o do-/ 
robku naszego ruchu zw iązko
wego. Bo droga, k tó re j o s ta tn im ! 
etapem by ły  saie Teatru Domu j 
W ojska Polskiego i Teatru A te - j 
neum, w iodła przez niezliczone | 
estrady św ietlicowe w mieście j 
i na wsi, przez gorące dy- i 
skus.ie, przez setki prób. w | 
k tó rych  bra ły  udzia ł nieraz całe 
załogi zakładów pracy. Bo nie 
ty lk o  wygłoszenie ro li, nie ty l-  j 
ko tra fne  wyczucie in te n c ji au- i 
tora, nie ty lk o  ta len t reżysera, j 
zespołowość gry, dekoracja, gest, 
szminka — nie ty lk o  poziom ar
tystyczny spektaklu  stanow ił o 
celu te j w ie lk ie j imprezy. Festi
w a l — to złożone, szerokie zja-

*) R ecenzję  z p oka zó w  f in a io -  
w y c h  F e s tiw a lu  za m ie śc im y  w  je 
d n y m  z n a jb liż s z y c h  n u m e ró w .

Leszek Galiński

wisko, w ie lo torow a akcja, sze
rok i n u rt, k tó ry  ogafnął nasze 
ośrodki robotnicze i chłopskie 
To ob jaw  aktywności k u ltu ra l
nej mas, posiadający swój w y
raźny sens po lityczny i społecz
ny.

Wiąże się to ściśle z doborem 
repertuaru.

K om is ja  repertuarowa Festi
w a lu  w ytypow ała 12 sztuk, gra
nych przez zespoły zawodowe i 
4 sztuki, napisane specjalnie dla 
zespołów św ietlicow ych, k tó rych  
autoram i są lite rac i, działacze 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow i, a nawet 
robotn icy -  racjonalizatorzy 
(Nowak „Ś m ia ły  pomysł“ , La 
chowicz „Zaprzęgać kon ia “ , 
P io trow sk i „W  rodzinnym  do
m u“  oraz jedyna komedia m u
zyczna Tonowicza, pracownika 
Okręgowego Zarządu K in  w 
Poznaniu p.t. „W ie jsk ie  k in o “ ). 
Sztuki te, przystosowane dla ze
społów św ietlicow ych, żywe, 
barwne i  ła tw e do adaptacji 
scenicznej, stanowią cenne po
zycje w  repertuarze św ie tlico 
wym . W sumie 15 sztuk zw ią
zanych jest tematycznie na jśc i
ślej z zagadnieniam i planu sze
ścioletniego, z zagadnieniam i 
p rodukcy jnym i, bądź z zagad
n ien iam i w a lk i o pokój, a jedna 
— „F irc y k  w  zalotach“  Zabłoc
kiego — należy do lite ra tu ry  
polskiego Oświecenia i posiada 
duże znaczenie dydaktyczne. 15 
sztuk, poświęconych tematyce ! 
p rodukcy jne j, spraw ie czu jno- | 
ści rew o lucy jne j sztuk, k tó rych  j 
kanwą lite racką jest demasko
wanie podżegaczy wojennych, ! 
demaskowanie stosunków panu
jących w  k ra jach  kap ita lis tycz
nych, zostało przeniesionych do 
najszerszych mas robotniczych, 
stało się, ich przeżyciem, przed
m iotem  dyskusji i  rozważań. 
Zespoły św ietlicowe w yk re ś liły  
ostatecznie ze swego repertua

ru  sztuki o tematyce ca łko w i
cie obcej ideologicznie, wyzwo
l i ły  się spod w p ływ ów  k le ryka  
lizm u, sztucznej „ludow ości“ , 
szmoncesu, odważnie podję ły 
próbę wystaw ien ia sztuk peł- 
noaktowych, przeznaczonych na 
sceny zawodowe. Czy trzeba do
dawać, że próba zakończyła się 
pełnym  sukcesem? W ystarczy 
przyk ładow o w ym ien ić chociaż
by zespói ko le ja rzy  z Czecho
wic, k tó ry  zdecydował się w y 
staw ić trudną i obcą, je ś li idzie 
o środowisko, sztukę Tam a 
„Z w yk ła  sprawa' i zaskoczył 
samego autora tra fnym  wyczu
ciem jego in tenc ji, dobrym  od
tworzeniem  ról, świeżością in 
te rp re tac ji reżyserskiej.

Oczywiście — na jw iększym  
powodzeniem cieszyły się sztu
k i o tematyce produkcy jne j. 
Przygotowano się do nich solid
n ie; ak to rzy  zapoznawali się 
dokładnie ze specyfiką zakładu 
pracy, z produkcją , k tó ra  jest 
przedmiotem sztuki, na próby, 
zarówno czytane, ja k  sy tua cy j
ne, przychodziły całe załogi, 
ko rygu jąc i dopełn ia jąc role 
swoich kolegów. Można śmiało 
powiedzieć, że reżyserem sztuk 
festiwa lowych b y ły  tysiące ro
botn ików , że idee, w  nich za
warte. przen iknę ły do mas, że 
scena zespoliła się z życiem. 
T rudno  o lepszy p rzyk ład  kon 
tak tu  z masami, o lepszy spraw 
dzian realizm u sztuk.

Ciekawe, że te same sztuki, 
grane w czasie fes tiw a lu  tea
tró w  zawodowych, k tó re  spo
tk a ły  się z licznym i gło
sami k ry ty k i,  sztuki, zw ią
zane tem atycznie z budow nic
twem  podstaw socjalizm u, ze 
wskazaniam i naszej p a rtii, z 
w a lką  o pokój — nabra ły  św ie
żych rum ieńców  życia w  in te r
p re tac ji ludz i na jbardzie j im  
b lisk ich : przodownicy i rac jo 
na lizatorzy, g ra li przecież sie
bie, słowa au torów  b y ły  ich sło
wam i, przeżycia artystyczne ich 
przeżyciam i Festiw a l ś w ie tli
cowy był poważną próbą dla

naszej m łode j d ram atu rg ii, 
zwłaszcza o tem atyce produk
cyjnej. Trzeba było, ja k  w 
„A w ansie “  Ż ó łk iew sk ie j, czy w 
„D obrym  'cz łow ieku “  G rusz
czyńskiego. wnieść pewne po
p ra w k i w łaśnie pod wpływem  
k ry ty k i robotniczej. Czy przo
downica pracy Szczupak z B ie
law y. z zawodu szwaczka, nie 
odczuje tra fn ie  ro l i W ieczorko- 
wej z „W ode w ilu “ ? A lbo  przo
dow nik pracy, m ura rz  Roth z 
Poznania ro li Z ie ji w „Tysiącu 
walecznych“  Rojewskiego? A l
bo m onter Żampieć z Warsza
wy ro lj Ambrożego Mroza z 
„Trzeba było  is k ry “  Pasterna- 
ka?

A le  to nie wszystko.
W trakc ie  prób. w  trakc ie  

przygotowania festiw a lu , 20.000 
akto rów  i tysiące współakto- 
rów  i  współreżyserów pogłę
b iło  znacznie swoje w iado
mości, podwyższyło poziom 
k u ltu ra ln y . Weźmy dwa p ie rw 
sze z brzegu p rzyk łady; ze
spół Łódzk ie j F ab ryk i M a 
szyn, W ystaw iający „P aw ilon  
pod sosnami“  M ichała Rusin- 

i ka, zaczął pracę nad sziuka od 
! le k tu ry  i dyskusji nad „C yta - 
j delą“  Cronina, „W roga pod m i- 
! kroskopem “ Kużniecowe.i i .-El 
j H ak im a“  K n itt la . Zorganizo- 
¡ wano zwiedzanie szpitala. Ze- 
! spół Zakładów Przem ysłu Ba
wełnianego im . M archlewskiego 

j z Łodzi, występujący na festi- 
I wa lu z „F ircyk ie m  w zalotach“ 
j Zabłockiego założył w celu sa
mokształcenia ko ło  Wszechnicy 

! Radiowej, przestudiował szereg 
książek, ja k  „W iek Oświecenia“

I Saloniegp i  inne. Setki zespo- 
j łów  w  trakc ie  prób stud iow ały 
i h is to rię  polskiego ruchu robot- 
I niczego; h is to rie  W K P (b ).

W ciągnięcie do współpracy 
i nad sztuką całych załóg fa- 
j brycznycb nie zakreśla jednak 
j granic ich bezpośredniego od- 
| dzia ływ ania. Zespoły w  ramach 

akc ji społecznej w ystaw ia ły  
w ie lokro tn ie  sztuki św ietlicowe 
na scenach św ietlicow ych m ie j
skich i  w ie jsk ich , w  różnych 
środowiskach.

Widza centra lnych e lim ina 
c ji św ietlicow ych uderza dość 
duża różnica w  poziomie po
szczególnych przedstawień. B y
ły zespoły, jak  np. zespół Za

kładów  Przemysłu B aw ełniane
go im. I I  A rm ii w- B ie law ie, 
czy zespół Zw. Zaw. P racow n i
ków  F inansowych przy PKO 
w W arszawie, k tó re  celowały w 
scenach zespołowych, by ły  spe
ktakle , k tó re  odznaczały się 
w yrów naną grą całych zespo
łów. B y ły  inne, w  k tórych w y 
b ija ły  się jednostki, ja k  np. W. 
B ia łkow sk i, kancelista z hu ty  
„Zabrze“  w ro li Marcela Le- 
doux w sztuce Gruszczyńskiego 
„Pociąg do M a rs y lii“ . B y ły  w re
szcie zespoły znacznie siabsze. 
Tajem nica tych dysproporc ji 
tk w iła  w  sumienności i  fo rm ie  
przygotow ania się do Festiwa
lu. Tajem nica ta tk w iła  w  u - 
m ie ję tnym  doborze sztuki, od
pow iednie j dla zespołu, we w ła 
ściw ym  rozdziale ró l, aby każ
dy wykonawca znalazł w  nich 
siebie, swój charakter, swoją 
sylw etkę. Tajem nica ta wreszcie 
tk w iła  w  pomocy tea trów  zawo
dowych, nie zawsze dostatecznej 
i w łaściw ej. Teatry  Bydgoszczy, 
Białegostoku, Lub lina , Poznania, 
Rzeszowa, W arszawy zrozum iały 
znaczenie patronatu nad zespo
łam i św ie tlicow ym i i naw iązały 
z n im i ścisłą współpracę. N ie
stety, nie można tego powiedzieć 
o innych !

A  przecież współpraca akto
rów  zawodowych z tea tram i 
św ie tlicow ym i niesie korzyści 
obu stronom. Przecież ak to r ma 
możność wyczerpującego omó - 
w ien ia  każdej z ró l z bezpo
średnim  odbiorcą i widzem, 
przecież może się nauczyć w ie 
le od ludzi, będących i boha
te ram i sztuk w  życiu i Odtwór
cami ró l na scenie, może zrozu
mieć, odczuć i podpatrzeć, ja k  
podchodzą do sztuk o p rodukc ji 
łudzić p rodukc ji. To samo do ty 
czy pisarza. Sem inarium  w  Spa
lę, k tó re  zgrom adziło we wrześ
niu  ub. r. dram aturgów  i a k ty 
w istów  zespołów św ietlicow ych, 
przyniosło obu stronom  w iele 
ciekawego m ateria łu . S ta ły 
kon tak t autora z św ie tlicow ym  
wykonawcą pozwoli mu na ko
rygow anie swoich błędów, o- 
tw orzy oczy na potrzeby maso
wego teatru , uczyni bohatera 
jego dram atu żywym , rea lnym  
człow iekiem . N iektórzy autorzy 
odnieśli już  z tego kon taktu  
wiele korzyści. Niestety, nie

można tego powiedzieć o wszy
stk ich!

Członkowie ju ry  w  e lim in a 
cjach w o jew ódzkich nie ustrze
g li się nieraz przed niebezpie
czeństwem zbyt pochopnie u - 
dzielanych pochwał. Ocena ze
społu św ietlicowego, aczkolw iek 
uwzględnia jąca am atorski jego 
charakter, pow inna być rzetelna 
i  wymagająca. Zdarza ły się w y 
padki, że słaby, choć am b itny 
zespół, k tó ry  nieopatrznie po - 
chwalono, zapom inał o sensie 

i wychowawczym  pracy ś w ie tli-  
| cowej i po ryw a ł się na sztuki, 
| przerastające jego s iły  i  m oż li- 
j wości, ja k  np. w  woj. bydgos- 
| k im . Jasną jest rzeczą, że ze- 
i spół tak i, pozbawiony op ieki i 
k ie row n ic tw a , ulegnie szybko 

| zm anierowaniu, że zniechęcą go 
i niepowodzenia.
i Wśród uczestników festiw a lu  
i ‘ w  n iektórych zespołach pod 
w p ływ em  pierwszych powodzeń 

j  w ystąp iły  fałszywe am bicje  —
| przejścia na zawodowstwo. Nie 
j znaczy to, że — chroniąc się 
przed manią „zaw odowstwa“ 

¡należy rezygnować z w y ław ian ia  
I szczerych ta len tów  scenicznych 
j wśród zespołów św ietlicowych.
| Ludzie ci m ają przed sobą o- 
jtw a rtą , piękną przyszłość; czeka 
I ich jednak długa i mozolna na- 
: uka, zanim  staną się aktoram i 
i z p ro fesji.

Festiwal wykazał, ja k  silny, 
i ja k  wszechogarniający jest za- 
I pa ł ludzi pracy, k tó rym  coraz 
| szerzej o tw ie ra  się w ro ta  k u l-  
! tui-y zam knięte do n ie- 
j dawna, ja k  w ie lk im  jest 
j głód teatru. Festiwal ob ja w ił 
| nowe ta lenty, dał nową sumę 
| cennych doświadczeń. Trzeba 
J by ło  w idzieć spokój i opano- 
| wanie, a zarazem radość i  g łę- 
j bokie wzruszenie artys tów  - 
! am atorów bezpośrednio przed 
j przedstawieniem. Trzeba było 
w idzieć z jaką uwagą śledziła 
w idow nia  treść sztuk granych 
przez św ietliczan —  aby zrozu
mieć, że festiw a l jako  z jaw is
ko artystyczne osiągnął wysoki 
poziom, a jako zjaw isko maso
we —- zaktyw izow a ł tysiące 
św ie tlic , u w ie lo k ro tn ił siłę od
dzia ływ ania po lsk ie j d ra m a tu r
g ii współczesnej i tea tru  po l
skiego .wśród szerokich mas na
szego narodu.

N u  m n r g i n e s i e

R eakcja francuska  
„zw iększa w kład

Reakcyjne, powojenne rządy sprawie „armii europejskiej" i 
francuskie wypisały tak wiele odbudowy Wehrmachtu — rząd 
kart bezprawia wobec Polonii : francuski prześladuje pisma i 
francuskiej, że zdawałoby się. organizacje zajmujące ,,a^ne 
iż księga już jest pełna. Okaza- stanowisko w obronie granicy 
lo się, że jeszcze nie. Okazało pokoju na Odrze i Nysie, pisma 
się. że w służalczości wobec i organizacje walczące prze - 
amerykańskich rozkazodawców ciwko odbudowie W ehrm achtu,

o przyjaźń ludów Poiski i Fran
cji, które łączy między inny-

brutalności wobec demokraty
cznego wychodźstwa polskiego
reakcja francuska jeszcze nie mi właśnie nienawiść do , euro- 
powiedziała ostatniego słowa, pejskich zbrodniarzy w ojetr- 
Nowym aktem bezprawia były nych“ guderianów i mansiei- 
areszty j rewizje przeprowadzo- ; nów.
ne ostatnio przez policję fran- Jeżeliby reakcja francuska na 
cuską wśród demokratycznej chwilę zapomniała o swych ui o- 
Polonii i w redakcji dziennika wiązkach — głos je j pana na- 
„Gazeta Polska“. tycbmiast przywołałby ją  do po-

Przyczyn tych brutalnych ak
tów władze francuskie oczywiś
cie nie potrafiły podać. Ale wy- ___ ____
jaśniają je fakty, które „dziw- skrytykowali Twoich francu-

rząjdku.
medawno amerykańscy w iel

korządcy w Luropie publicznie

nym trafem“ zbiegły się z nową 
falą antypolskich represji. Nie 
jest przypadkiem, że teraz w ła
śnie zaczął wychodzić we Fran-

skich satelitów, że zbyt mały 
wkład dają w „obronę c y w ili
zacji“, czyli przygotowanie 
agresji. Reakcja francuska P o -

cj, andersowski dziennik pod stanowHa „zwiększyć w kład“, 
oszukańczą nazwą „Mowo Pol- Osławiony prefekt policji pary-
* . I  *  prayp8d,k l? n- ZC «Mej, Baylot, wyjechał do, H a k i  mPdawuo niesławną nów Zjednoczony, h na
klapą zakończył się prowoka- szkolenje tamtejszy« h fa- 
cyjny proces „międzynarodów- chowców 0(J mokrej rohoiv- 
ki zdrajców“, którzy wyszli z i ,,.LL . '“ r'*
przewodu sądowego jak obite *  P^rwszych, >ak w i-

, w  _____.S b i__ i -  dac- skutków jego przeszkole-psy. Nie jest przypadkiem, że , . ’ 
parę miesięcy temu rząd fran- ' a zarazem zwiększonegol '  >*> v m u  u i eou u p tr  . . , .

cuskl rozpętał dziką nagonkę w Wadu „w obronę c y w iliz a c ji*
przeciwko „Stowarzyszeniu O 
brony Granicy na Odrze i N y
sie“.

Wśzystkie te fakty mają ści
sły związek z ostatnią falą 
repreji. Po to, by zemścić się

— są właśnie rewizje i represje 
przeciwko demokratycznej Po
lonii.

Ale i te represje spalą na pa
newce.

„Gazeta Polska“ założona w
za kompromitację zdrajcy — Podziemiu w 1941 r. zagrzewała 
Kowalewskiego — policja fran- w latach okupacji Polonię fran
cuska prześladuje działaczy de- cuską do walki z hitleryzmem, 
mokratycznej Polonii. Po to, by i Ludzie, którzy teraz organizują 
ułatwić robotę dywersyjną an- represje przeciw Polonii, w y 

sługiwali się w tym samym 
czasie gorliwie Petainowi i peł
nili wysokie funkcje na siużbie 

| okupanta. Wie o tym doskonale 
opinia francuska. I  rozumie ona

dersowskiej szmatce, finanso - 
wanej —  w  myśl własnego 
przyznania — z dolarów pły
nących z Ameryki, czyli z o- 
sławinnych stumiliónOwwch fun
duszów, przeznaczonych przez \ dobrze, że represje reakcji fran-
rząd USA na szpiegostwo i dy
wersję —  policja francuska 
przeprowadza rewizję w redak
cji „Gazety Polskiej". Po to 
wreszcie by zastosować się do 
amerykańskiego dyktatu w

cuskiej przeciwko demokratycz
nej Polonii w 1952 r. — są dal
szym ciągiem represji Petaina 
przeeiwko patriotycznej Fran- 

i cji z 1942 r.
St. B.
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Przygotowujemy się rio /lotu Młodych
Przodowników

M łodzież M arsza łkow skie j 
D z ie ln icy  M ieszkaniowej, jedna 
z pierwszych odpowiedziała na 
apel zlotowy Zarządu G łówne 
go ZM P

Doceniając w łaściw y sens 
w spółzawodnictwa zlotowego, 
m łodzież M DM  postanowiła ucz
cić Z lo t czynamj p ro d u kcy jn y 
m i.

! M łodzieżowcy M D M  z hono- j  
i rem w ykonu ją  sw oje zobow iążą- | 
i nia Członkow ie m łodzieżowej i 
; brygady m a la rsk ie j im. M arce- j 
| lego N ow otk i w  składzie: M ali- | 

nowski. M ille r , C ho jnacki w j 
j zw iązku ze Z lotem  pod ję li zo i 
i bowiązania przekroczenia no- : 
i wyćh norm . w prowadzonych w j 
i m alarstw ie .

M łody  m urarz. Tadeusz Pa j 
sek w dyskusji pow iedział po j 
prostu, że pragnąłby bardzo być j 
na Zlocie, ale przed tym  musi j 
pobić należący do M ariana Dra ; 
b ika  m łodzieżowy rekord P o l
sk i w m ura rs tw ie  W cielając j 
słowa w czyn. wezwał brygadę 
D rab ika  do długofalowego 
■współzawodnictwa zlotowego 
Do te j d w ó jk i dołączył się ró 
■wnieś zespół kolegi Jaczyńskie 
go

Podobnych zobowiązań było 
w ie le . Podejmowano również i 
inne.

Np. tow Strąg, pracująca ja 
ko  podręczna w brygadzie Siu 
peckiego. zobowiązała się do 
dn ia 22 lipca zostać samodziel 
ną m ura rką  Tow Sekrecka. o- 
pe ra torka sprzętu budowlanego, 
zobowiązała się wyszkolić jed 
ną koleżankę na operatorkę.

Gdy zapomniano

Brygadzista M ia linow skj zo I 
bow iązał się pom alować w cią j 
gu 8 godzin 200 m etrów  kw a - j 
dra tow ych drzw i różnego typu. 
Zobowiązanie to przekroczył, j 
w ykonu jąc w dniu 28 kw ie tn ia  
br 609.8 procent. Jakość pracy i 
została przez kom is ję  oceniona j 
pozytywnie.

Fakty te świadczą, że propo- ' 
rzec ZG ZM P  dla na jlepszej j 
młodzieżowej załogi budowla- j 
nej, k tó ry  zdobyła m łodzież j 
M DM . dostał się w godne ręce. j 
oraz że organizacja ZM P-ow ska j 
na M DM  w łaściw ie  po ję ła przv- j 
gotowania do Z loh j m łodych 
przodow ników  — budowniczych ] 
Polski Ludowej.

BO G D AN M A ŁO LE P S ZY  
M D M  — W arszawa

o jakości
Przed handlem  socja listycz

nym  rząd i nasza partia  posta
w iły  zadanie oddzia ływania na 
p rodukc ję  w celu je j podnie
sienia. a przede wszystkim  
w p ływ a n ia  na zakłady w v tw ó r- 
cze by produkował.'- coraz lep
szej jakości towary.

Na odcinku działalności Swa- 
rzędzkich Fabryk M ebli spoty
kam y się codziennie z w y s ił
k iem  ja k i aparat hand low y do- 
konyw u je . aby postawione 
przed nim  zadania wykonać.

B rakarzc C entra li Handlo
w e j Przemysłu Drzewnego ba r
dzo skrupu la tn ie  dokonują o- 
ceny m ebli, tapczanów i in 
nych wyrobów  naszych fabryk. 
M a jąc  na względzie słuszne ży
czenia kupujących, odrzucają 
zupełnie lub  k la sy fiku ją  do 
niższej klasy w yroby gorszej 
jakości.

P racownicy Fabryk M ebli w 
Swarzędzu pragną produkować 
ja k  najlepsze tapczany dla lu 
dzi pracy Napotyka ją jednak 
w  tym  w ypadku na poważne 
trudności.

Otóż Dolnośląskie Zakłady 
P luszu i Dyw anów w K ie trzu  
pow. Głubczyce, a raczej ich 
kon tro la  techniczna nie zastana

w ia ją  się nad tym , że zła ja -  | 
kość produkowanego u  n ich j 
m ateria łu  pokryciowego z ko le i j 
obniża w  poważnym  stopniu j 
jakość tapczanu lub  krzesła.

W idocznie dyrekc i  Zakładów  
Pluszu i  D yw anów  zależy je
dynie na w ykonan iu  planu ilo 
ściowego. natom iast jakość p ro
d u kc ji tra k tu je  jako  sprawę 
drugoplanową.

Najlepszym  tego dowodem są | 
m ate ria ły  przychodzące do 
SFM. Jakko lw iek  często są za- i 
k w a lif ik o w a n e  do I I  k lasy to j 
znaczy, że mogą zawierać w ] 
jednym  w a łku  od 3— 4 błędów, j 
faktycznie ilość ich przekracza I 
70 a nawet 100 błędów. Takie  I 
dostawy łla  SFM w  ubieg łym  j 
kw a rta le  p rzyn ios ły  około 10 I 
tysięcy z ło tych s tra ty  naszym | 
zakładom.

D yrekcja  i załoga Dolnośląs- | 
k ich  Zakładów  Pluszu i D yw a- j 
nów w K ie trzu  pow inny wziąć | 
pod uwagę trudności w y n ik a - j 
jące z ich niedbalstw a i ja k  
na jprędzej podnieść jakość 
produkow anych pokryć do tap
czanów.

STEFAN G AKCZYK  
Swarzędz

Liczby mówią same za siebie
Zarząd Budow lany „M ły n ó w " . szczy się około 20 proc. desek 

o trzym a ł zlecenie na przełożę ! podłogowych, k tó rych  po w tó r
n ie  25.000 m kw  podłóg u ło - : nie nie można użyć. Zaznaczyć 
żonych w  okresie 1949— 1951 ro- ! należy, że Zarząd Budow lany 
ku. I „M ły n ó w " układa każdego ro-

To ponowne przełożenie zo- j ku około 30.000 m kw  pod- 
sta ło  spowodowane dostarczę- łóg i  to  przeważnie z ma- 
n iem  na budowę nie wysuszo- j te ria łu  mokrego, gdyż b rak jest ]
nycb desek, k tó re  po pewnym  i suszarni. Czyżby nie by ło  s iu - j
czasie rozeschły się tworząc szniejszym wybudować prow i- j 
«zerokie szpary w podłogach. | zoryczną suszarnię, k tó ra  by ;

Pow tórne przełożenie 1  m kw  i mogła służyć nie ty lk o  dla de- i
podłogi za jm uje  około pó łto re j , sek podłogowych, ale i do su- !
godziny. C a łkow ite  przełożenie j  szenia s to la rk i, ja k  fu try n y  | 
podłóg zajm ie b lisko 37 tysięcy j d rzw iow e i okienne. W  ten spo- j 
roboczogodzin, nie licząc w i sób un ik ło by  się w nowych bu i 
tym  poprawek m ura rsk ich  i 1 dynkach ich paczenia, a budyń - | 
m alarsk ich , k tó rych  przy prze- | k i oddane do użytku zyskałyby j 
k ładan iu  un iknąć w żadnym | na jakości.
w ypadku  nie można. WŁ. M IC H A Ł K IE W IC Z

Przy przekładaniu podłóg ni Warszawa

Budowa nowego hotelu  
turystycznego w Zakopanem

(a) Polskie B iu ro  Podróży ■ ściany ha llów  i sal będą ozdo- 
„O rb is “  rozpoczęło w  Zakopa- bione ornam entyką regionalną, 
nem rozbudowę t.zw Domu P ro jek t budowy jest dziełem 
Trzaski, k tó ry  zam ieniony zo- zespołu inżyn ie rów  Centralnego 
stanie na hotel tu rystyczny, w y- B iura P ro jektów  Przemysłu 
posażony w restaurację, ka w ia r- : Węglowego, budowę w ykonu je  
nię, bar i  nowoczesne urządzę- i  zakopiański oddział Z jednocze
n ia  usługowe. Hotel liczyć bę- nia B udow nictw a M iejskiego, 
dzie, ponad 50 pokoi. E lem en ty : Hotel zostanie oddany do u- 
drew niane budow li, ja k  również ży tku  jeszcze w  bież. roku.

W walce z a lko h o lizm em
Z dniem 11 m aja  Prezydium  

Rządu Rzeczypospolite i Po l
skie j uchw a liło  s.inieść cenę 
sp iry tusu i  wódek F akt ten, 
k tó ry  pozostaje w zw iązku ze 
znacznym i niepożądanym 
wzrostem spożycia w ódk i po w i
nien przyczynić się w poważ
nym  stopniu do ograniczenia i 
zmniejszenia je j konsum pcji.

A lkoho lizm  s tanow i poważne 
i bardzo szkodliwe niebezpie
czeństwo społeczne. P ijaństw o 
niszczy zdrow ie ludz i p ra
cy, powoduje demoraRzację. 
zmniejsza zdolność do pracy, 
sprzyja bum ełanctwu. Jest ono 
szczególnie groźne dla m łodzie
ży, k tó rą  deprawuje, sprowadza 
na manowce i n ie jednokro tn ie  
niszczy fizycznie i m oralnie.

Nasza pa rtia  i  rząd Polski 
Ludow ej nie od dziś zwalcza w 
sposób zdecydowany i stanow
czy pijaństw o. Jeszcze pó łtora 
roku temu lis t K om ite tu  Cen
tra lnego PZPR do wszystkich 
członków p a rtii w zyw ał wszyst
k ie  instancje  party jne , a k tyw  
i każdego członka naszej p a r ti i 
do w a lk i z a lkoholizm em  Spra
wa ta powinna leżeć na sercu 
terenowych rad narodowych, 
organ izacji społecznych i wszy
stk ich świadomych obyw a te li 
i pa trio tów  naszei O jczyzny, 
k tó rzy  poczuwają się do obow ią
zku w a łk i o podniesienie pozio
mu zdrowotności i s iły  fizycz
nej i m ora lne j narodu po lskie
go.

Nie zawsze zdajemy sobie je 
szcze w  pe łn i sprawę ze s tra 
szliw ych skutków  p ijaństwa. 
Oto w a rto  przypom nieć, że we
dług danych M in is te rs tw a P ra
cy i O pieki Społecznej za rok 
1950-51 w  czterech ty lk o  g ru 
pach przem ysłpwych zanotowa
no 46.498 nieszczęśliwych wy 
padków spowodowanych p ija ń 
stwem, w  tym  75 procent w 
przemyśle budow lanym . W trze
cim roku planu 6-let.niego. gdy 
każdy dzień, każda godzina p ra 
cy, każda para rąk roboczych 
i je j wydajność jest dla nas tak 
ważna i cenna, nie możemy o- 
bo ję tn ie patrzeć na fata lne 
.-kutk i p ijaństw a w postaci opu
szczania dniówek, m urarsk ich  
poniedziałków, obniżania w y 
dajności pracy, zachorowań, n ie
szczęśliwych w ypadków , a na
wet ulegania podszeptom w ro 
ga, k tórem u wódka to ru je  d ro
gę do ludz i słabych i  c h w ie j
nych.

W ielką stratą w  gospodarce 
narodowej są spowodowane p i-

Ilr. Kamilla Kancewiczowa

\ jaństwem  nieszczęśliwe w ypad- | 
| k i nie ty lk o  w  przemyśle gdzie ! 
giną ludzie  i psują się maszy- j 
ny, ale nade wszystko w tra n -  j 
sporcie. P ijany, a często nawet ] 
ty lk o  podchm ielony kie rowca, | 
k tó ry  po 1— 2-ch kie liszkach | 
jest w  różowym  hum orze i jeź
dzi z „fa n ta z ją “ , z niedozwolo- ] 
ną szybkością, powoduje n ie jed- 

i nokro tn ie  zderzenia pojazdów, ! 
| w yw o łu ją c  poważne katastro fy ,
| ob fitu jące  w  duże s tra ty  m ate- 
! r ia ln e  a szczególnie w  niepo
wetowane s tra ty  w  ludziach.

Obok sku tków  spowodowa- 
j nych sporadycznym, rzadszym 
lub  częstszym up ijan iem  się. | 
pozostawia a lkohol trw ą łe  ślady ! 
w  organizm ie człowieka, k tó ry  
staje się notorocznym  p ijak iem , j 
Prof. d r S tan is ław  B ataw ia po
św ięci! tem u zagadnieniu pracę 
naukową pod ty tu łem  ..Społecz- j 
ne sku tk i nałogowego a lkoho- ! 
lizm u". Podsumował w n ie j re - | 
zu lta ty  badań środow iskowych I 
100 rodzin nałogowych a lkoho
lików . A  oto co pisze profesor I 
B ataw ia  o jednym  z nich, oby
w ate lu K.N.. la t 32, urodzonym  
w Łodzi, szoferze, k tó ry  ożeni! 
się w  28 roku życia i  ma dw u
le tn ie  dziecko:

„ P i je  n a ło g o w o  od 25 ro k u  ży - 
j c ia ... P ra c u je  ja k o  szo fe r od 18 ro - 
I ku  ż y c ia ... Do 1915 ro k u  (25 ro k  j 

życ ia ) p ił  u m ia rk o w a n ie , u p ija ł się 
k i lk a  ra zy  w  ro k u . Od 1945 ¿ o k u  j 

| zaczął dużo p ić  i p rz e p ija ć  “ ca łe  | 
z a ro b k i. Od czasu m a łże ń s tw a  

| (1946) do 1949 r . p i ł  p rzez p ie rw -  | 
szych k i lk a ’ d n i w  m ie s ią cu  po o - j 

i t rz y m a n iu  p e n s ji. P rz y c h o d z ił w ó - i 
| wczas z u p e łn ie  p ija n y  do d o m u , j 
I a w a n tu ro w a ł s ię, b i l  żonę, dem o- 
! lo w a ł m ie szka n ie . N astępnego  d n ia  

n ie  p a m ię ta ł co ro b i ł  po p ija n e m u , 
n ie  w ie rz y ł,  a b y  m ó g ł b ić  żonę. i 

} p rzep ra sza ! ją . .. Od 1949 ro k u  za- j 
| czyna  u p ija ć  się 4—5 ra zy  ty g o d -  j 

n io w o , w ra c a  b a rd zo  późno  do d o- i 
m u i od ra zu  zaczyna  się a w a n tu 
ro w a ć , je s t ba rdzo  a g re s y w n y , b i
je  i k o p ie  d o tk l iw ie  żonę, w y p ę -  j 
dza ją  w  n ocy  z dom u na p o d w ó 
rze. tłu c z e  n a czyn ie , w y rz u c a  u- , 
b ra n ie  z sza fy , za lew a  m ie szka n ie  
w odą  itp .  Od 1949 ro k u  bardzo  
z m ie n i! się p s y c h ic z n ie , je s t s ta le  
p rz y g n ę b io n y , p o n u ry  i z ły ;  w  s ty 
czn iu  1959 r . u s iło w a ł p o p e łn ić  sa 
m o b ó js tw o , w ie sza ją c  się w u b i
k a c ji .  D o ro k u  1949 poza k i lk o m a  
d n ia m i po p ie rw s z y m  k ie d y  p ił,  
p rz e b y w a ł dużo  w  d om u , c h o d z ił | 
z żoną i d z ie c k ie m  na sp ace ry , do 
z n a jo m y c h , do k in a , i tp .  D b a ł o ; 

j d om , b y ł  d o b ry  d la  żo n y , se rdecz- |
! n y  d la  d z ie c k a . Od ro k u  !949 n ic  j 

go n ie  in te re s u je  poza w ó d k ą , zo
b o ję tn ia ł zu p e łn ie  w  s to s u n k u  d o i 

i żo ny , p rz e s ta ł się z a jm o w a ć  d z ie 

c k ie m , p rz e b y w a  w y łą c z n ie  w  to 
w a rz y s tw ie  p ija k ó w . Z a czyn a  w y 
nos ić  z dom u  rzeczy  i  sp rzedaw ać 
je  ce lem  u z y s k a n ia  p ie n ię d z y  na
w ó d kę  (sp rzeda ! m . in . ra d io , 
p iaszcz ż o n y , p ie rz y n ę ). Z a p ła c ił  4 
ra zy  m a n d a ty  k a rn e  za o p ils tw o . 
Do ro k u  ’ 948 p rz e p ija ł 1/4 część za
ro bkó w  ' 1949 p rz e p ija  co n a j
m n ie j z ł m ies ię czn ie  (za rab ia
690 zł). aa, m a js te r  w  s zw a ln i,
o dd a je  „  u trz y m a n ie  dom u  ca ły  
sw ó j z a ro b e k  (699 z i). D w u le tn ie  
d z ie cko  często b u d z i się w nocy 
podczas a w a n tu r , u rzą d za n ych
przez p ija n e g o  o jca , p łacze, d ługo  
n ie  m oże usnąć; s ta ło  się bardzo  
lę k l iw e " .

Ten w ym ow ny obraz skutków  
alkoholizm u m ów i o zjaw iskach 
typow ych dla rodzin  a lkoh o li
ków. P rof. B ataw ia zebrał ba r
dzo c iekaw y m ateria ł, k tó ry  po
zwala na wgląd w  codzienne 
sku tk i a lkoholizm u. O bliczył 
on, że 25 procent a lkoho lików  
(ze 192 badanych) nie daje wca
le pieniędzy na u trzym an ie  do
mów, 19 procent daje m nie j niż 
1/4 zarobku. Przy tym  należy 
wziąć pod uwagę fak t, że za
robki a lkoho lików  są na ogół 
niższe, niż innych robotn ików , 
ze względu na m ałą wydajność 
ich pracy, absencje, a także 
dlatego, że za trudn ian i są oni 
zw yk le  w  gorzej p ła tnych za
wodach, nie wym agających żad
nych specja lnych k w a lif ik a c ji.  
W 30 procentach rodzin cały 
ciężar u trzym an ia  rodziny spa
dał wyłącznie na b a rk i kobiet, 
a wszystkie żony a lkoho lików  
oddawały całe zarobione pie
niądze nie ty lk o  na u trzym a
nie domu, ale także nierzad
ko na w yd a tk i męża a lkoh o li
ka. Te nieszczęśliwe kobiety śą 
zw ykle  słabego zdrow ia, często 
chorują, są niedożywione. Dzie
ci a lkoho lików  są fizycznie sła
be, a ich stan psychiczny w y 
kazuje w ie le  odchyleń od sta
nu praw id łowego.

Życiorysy a lkoho lików , cyto
wane przez prof. Bataw ię, u - 
p rzy tam n ia ją  nam w całej roz
ciągłości ogrom nieszczęść, w y 
nika jących z nałogowego a lko
holizmu. T u ta j wkroczyć musi 
lekarz z całym  arsenałem swych 
środków leczniczych. N iedarm o 
też w rozporządzeniu M in . Zdr. 
ZSRR z dn ia 6.X I I .51 r. czyta
my o „opracow aniu planu za
rządzeń san itarno-ośw ia tow ych 
w  spraw ie w a lk i z a lkoho liz 
mem chronicznym “ . W Polsce 
w  ostatnich latach powstało z 
górą 100 poradni przeciw a lko-

Festiwal Filmów Czechosłowackich

F i lm  „DS-70 nie działa “  to. historia uruchomienia norvej kopark i i  związane z nią dzieje 
w a lk i  robotniczego ko lek tyw u  przeciwko bandzie sabotażystów A kc ja  f i lm u  rozgrywa się 
w pierwszych latach po wyzwoleniu. Na zdjęciu: V lasta Fabian i  Vlasta F iala w  głównych ro 

lach kobiecych

i.holowych, a i  O środki Zdrow ia 
1 m ają polecenie roztaczania o- 
| p iek l leka rsk ie j nad na łogow y

m i a lkoho likam i. W ielu z n ich 
I zapada na choroby psychiczne 

(jak np. b iała gorączka) i m u- 
| si się leczyć w  szpitalach psy- 
j chiatrycznych.
! Podwyższenie cen w ódk i i 
| środki adm in is tracy jne  w p łyną  
na pewno poważnie na zm n ie j- 

| szenie a lkoholizm u w Polsce. 
Nie w yczerpuje to jednak spra
wy. Dla skutecznej w a lk i z tą 
plagą społeczną konieczna jest 
rów nież m obilizacja  innych 
środków oddzia ływ ania. Mamy 
tu na m yśli propagandę w a lk i 
z a lkoholizm em , w  je j na jp rze
różnie jszych form ach. Poważną 
ro lę może w te j dziedzinie ode
grać prasa, rad io  i film . W ie l
k i w p ły w  może w yw rzeć na a l
koho lików  nacisk op in ii pu
bliczne j środow iska w k tó rym  
żyją. P ow inn i oni odczuć po
tępienie swego postępowania 
ze strony swych sąsiadów, to~ 

j warzyszy pracy, o rgan izacji par- 
1 ty jn ych  i w ładz państwowych,
| k tóre operując środkam i w y 

chowawczym i mogą niejednego 
: p ijaka  zawrócić ze złe j drogi

Lecz najpoważniejsze bodajże 
| znaczenie posiada w te j akc ji 
| znalezienie m ożliwości zainte- 
I resowania kandydatów  na p i

jaków  godziwą i ciekawą roz
ryw ką  ku ltu ra lną , k tó ra  pow
strzym a ich od zgubnego nało- 

i gu. Dobra książka, dobry film . 
j przedstaw ienie teatra lne, czy 
1 koncert pow inny stać się co- 
j dz iennym . pożywieniem  każdego 
| człowieka pracy w Polsce. M ło - 
j dzi robotn icy, częstokroć oder- 
| wani od swojego w iejskiego 
[ środowiska z którego przycho

dzą do fa b ry k i, do miasta, m u- 
| szą znaleźć się pod w łaściw ą i 

odpowiednią opieką pracowni- 
| ków  k u ltu ra ln o  - ośw iatowych.
: Należy stworzyć im  m ożliwości 
i przyjem nego i wartościowego 
spędzania czasu wolnego od 
pracy, aby w  braku pożytecz
nej ro z ry w k i nie dostali się w 
zle tow arzystw o i nie popadli w 
nałóg p ijaństwa.

Szukając głębszych przyczyn I 
społecznego z jaw iska a lkoho liz 
mu i starając się przezwycię
żyć je  u źródeł, w yko rzystu jąc 
doraźne środki ekonomiczne i 
adm in is tracy jne, stosując suro
we represje wobec p ijack ich  
aw an tu rn ikó w  i  chu liganów , o- 
siągnąć możemy is to tny i waż
ny cel: zmniejszając ilość p i- j 
ja ków  i lecząc na łogowcow i 
przyczyn im y się do ra to w a n ia ! 
zdrow ia ludzi pracy w  Polsce; 
i szybszego w ykonania planu 
6-letniego.

\mjroriy za najlepsze 
audyc e ra linui/zlńw

Polskie Radio ogłosiło konkurs | 
na najlepszą audycję rad iowę- 

1 złów terenowych, nadaną m ię
dzy 15 a 30 kw ie tn iem . Sąd kon
kursow y z udziałem  pizedsta- ; 
w ic ie li KC  PZPR. CRZZ. ZSCh. 
Stowarzyszenia Dzienn ikarzy i 
Polskiego Radża rozpatrzył na- 

i deslane audycie konkursowe 
■ poszczególnych radiowęzłów 
i Ju ry  konkursu biorąc pod uw a
gę ko lektyw ność opracowania 

i audycji, prostotę języka i s łu 
szność argum entacji nie p rzy
znało I nagrody, natom iast I I  
nagrodę (500 zł) postanowiło 
przyznać kom ite tow i redakcy j
nemu radiowęzła w  Gębinie 

i (woj. warszawskie), dw ie I I I  
i nagrody (po 300 zł) rad iow ę
złom w  Busku (woj. k ie lec
kie) i B ia łogardzie (woj. ko 
szalińskie), dw ie IV  nagrody 
(p.) 200 zl) radiowęzłom  w K w i-  

| dzyniu (woj. gdańskie) i K łodz- . 
ku, cztery V nagrody (po 100 zł) 
kom ite tom  redakcyjnym  rad io- 

1 węzłów w  Pabianicach, Zako
panem. Nowym  Dworze (woj. 
warszawskie) i w Morągu.

Nadto w yróżnia lącym  się ra 
diowęzłom przyznano nagrody 
książkowe.

Teksty nagrodzonych au dyc ji I 
wygłoszone będą w program ie 
poszczególnych rozgłośni reg io- 
naln.ych.

Powieść W ikto ra  Hugo na ekranie
„N ędzn icy“ . Reżyseria: Raym ond Bernard, zdjęcia: J. D ru - I 

cer, m uzyka: A r tu r  Honegger. Produkcja: „P ath e-C in em a“, j 
1934 (Francja).

Powieść „Nędznicy“  to w p ro . 
zie w ie lk iego pisarza francu 
skiego, W ik to ra  Hugo. którego 
150-tą rocznicę urodzin uroczy
ście obchodzi w tym  roku cały 
św ia t postępu, u tw ó r społecznie, 
jaskraw ię , obnażający zbutw ia łe  
korzenie ustro ju  ucisku klaso
wego, n iew oli, przemocy i nę
dzy W ystępuje w nich Hugo ja -  
ko> oskarżyciel społecznego po
rządku. czyniącego z ludzi nę
dzarzy, a z nędzarzy złodziei, 
ja k o  nieugięty bo jow n ik  o p ra 
wa człowieka, o spraw iedliwość 
społeczną, o wcielenie w czvn 
hum anistycznych ideałów, k tóre 
przyśw ieca ły życiu i twórczości 
pisarza

K iedy w r. 1862 ukazał ?ię 
pierwszy tom „N ędzn ików “  m ie 
szkańcy Paryża sta li pół nocy w 
kole jce przed księgarnią Pagne. 
rre , aby zapewnić sobie moż
ność kupna szybko w yczerpu ją
cego się nakładu W tym  sa
m ym  roku „N ędzn icy" by li )uż 
d rukow an i w polskim  tłumacze, 
r :u w odcinkach „Gazety Pol
s k ie j"

Co stało się powodem nieu
stającego tr iu m fu  powieści od 
c h w ili je j powstania po dzień 
ju trze jszy7 W ik tor Hugo bvl 
pod każdym względem poetą lu 
du stojąc zawsze w swv.’ h 
utw orach po jego stronie, w y
raz ił w „N ędznikach" cały ból 
ludzi uciskanych wszystkich

[ czasów, ich nadzieje, ich um i- 
j towanie wolności i  nienawiść 
| n iewoli.

Bo choć Hugo nie zauważał 
I i n ie rozum iał jeszcze istoty 
| praw  rozw oju społecznego, choć j 
nie w idz ia ł jasno którędy i jak  ! 
prowadzi droga naprzód, k rv tv -  i 
ka społeczna zawarta w  jego I 

■ utworach jest potężnym ta ra - ¡ 
nem to ru jącym  zwycięstwo no- j 
wych czasów. Może na jlep ie j 
istotę tego z jaw iska uchw yc ił 
sam pisarz m ów iąc o sobie w 

| roku 1871:
.,Jestem człowiekiem rewolu-  

| c j i  Byłem nim nieświadomie 
! już w czasach m o je j młodości. \ 
i kiedy pod jednoczesnym w p ły -  
] t rem  wychowania, które wiąza

ło mnię z przeszłością i mego 
\ in s tynk tu  k tóry  pchał mnie ku j 
I przyszłości, byłem w  poli tyce  

rojalista, a w l i teraturze rewo-  
j lucjon ista “

W osobie ga lern ika Jana V a l.
| lean i poprzez jego tragiczne 
; dzieje broni Hugo w „N ędzn i- ; 
I kach" wszystkich tych. k tórych \ 
! wyzysk i n iespraw iedliwość j 
| spychają coraz niżei na dno. od.
| aa.iduje w nich człowieczeństwo 
i dobroć, wrodzone ludziom  pro
stym „To galery tworzą ga ler
n ików " — m ówi Jan Valjean 
w im ien iu  autora przed burżu- 
azyjnvm  sądem, k tó ry  skazać 
chce niewinnego ty lko  dlatego.

żc nie stoi za n im  ani pieniądz, i 
ani stanowisko.

W osobie F antyny b ron i H u - j 
go kobiet, skazanych przez n ie - ! 
spraw iedliwość społecznego u- 
stro.ju na poniżenie, nędzę i 
prostytucję . Poprzez Cosettę j 
bron i dzieci, cierpiących od 
nadm iaru pracy, pracy po
nad s iły  swych m łodych lat. 
W postaci Mariusza odna jdu je - j 
my rysy samego pisarza, ż a r li-  
wego i bezkompromisowego re - j 
pubüfcanina.

W najm ocniejsze rew olucyjne l 
tcny uderza pisarz w ch w ili, ; 
gdy przyjdzie  mu opisywać na ■ 
kartach „N ędzn ików “ re p u b li
kańskie powstanie w Paryżu 
wiosną 1832 roku i nieugiętą 
wa lkę jego barykady przy u licy  J 
C hanvrerie  Bohaterski G avro- | 
che, dziecko parysk ie j ulicyv, u- | 
ras ta tu do symbolu ludowego ; 
marzenia o wolności i „praw ach 
socja lnych“ za k tó rym  stoi 
czyn i poświęcenie. P rzypom 
n ijm y , że ten fragm ent „Nędz
n ikó w “ stał się tematem zre
alizowanego w roku 1937 w 
Zw iązku Radzieckim  film u  ot.
. U rw is G avroche" Również w 
Zw iązku Radzieckim  ukazały 
się niedawno w form ie zam
kn ię te j opowieści dzieje Coset- 
ty, do c h w ili je i odebrania z 
rąk Thenard ierów  przez Jana 
Valjean

Jedną z isto tnych cech społe
cznej epopei, jaką są „N ędzn i
cy“ jest bowiem, obok bogac
twa niezm iernie żywej, w a rt-

k ie j i pełnej działania fabuły, 
bogactwo, żywych, p raw dzi
wych postaci ludzkich .

F ilm  n ie jednokro tn ie  sięgał 
ju ż  do u tw orów  W ik to ra  Hugo 
jako  do scenariuszowego skarb
ca. „N ędzn icy“  b y li inscenizowa
n i i w  okresie f ilm u  niemego i 
później. D w usery jny film , k tó ry  
oglądamy obecnie na ekranach, 
powstał we F ra n c ji w  roku 
1934. Jeżeli n iew iele się ze
starzał po 18 latach, co się tak 
ła tw o film o m  zdarza — zaw
dzięcza to przede wszystkim  
sile powieści, na podstaw ie k tó 
re j powstał, a także św ietne j 
k rea c ji H a rry  B a u r‘a w  podw ó j
nej ro l i Jana V a ljean  i  Jana 
M athieu.

Pierwsza seria f ilm u  rozpo
czyna się sceną na galerach, 
kończy odebraniem  przez Jana 
Vąljean oberżystom Thenard ier 
m ałej Cosetty. Druga seria, opu
szczając klasztorne przygody 
Jana i Cosetty, 'rozpoczyna się 
już  w  ch w ili, gdy Cosetta koń 
czy la t szesnaście. Centralne 
miejsce w te j części f ilm u  s łu 
sznie zajęła walka rep ub lika 
nów na barykadzie.

F ilm  stanowi ja k  gdyby ży
we pasmo ilu s tra c ji h 0 powie
ści. K o le jne rozdzia ły są na 
ekranie k ró tk im i epizodami, 
często jednak zbyt luźno ze so_ 
bą połączonymi i nie zawsze 
może, na skutek koniecznych 
skrótów, dokonanych w w ie lo 
w ątkow ej powieści, dostatecz
nie zrozum ia łym i dla widza, nie 
znającego książki In terp re tac ja  
u tw oru  jest na ogół w ierna ¡re
tencjom  pisarza i tra fn ie  wydo
bywa elementy społeczno-rewo- 
łucyjne.

| Wstrząsająca postać Jana 
V aljean znalazła znakomitego 

i odtwórcę w św ietnym  aktorze 
francusk im , H a rry  Baur. Z 

| zaszczutego ga le rn ika H a rry  
| B au r p o tra f ił sić przeobrazić w 
j bo jow n ika  o wolność i spra- 
I w iedliwość samą ty lk o  zmianą 
| spojrzenia bardziej, niż zm ia- 
I ną charakteryzacji. Cała gama 
j w ew nętrznych przeżyć, skom 

p likow ana gra m yś li dokonuje 
i się w  oczach aktora, k tó ry  szcze- 
| go ln ie w  końcowych scenach 
| pożegnania z życiem wzrusza 
! g łębokim  ujęciem i przeżyciem 

ro li.
T ra fn ie  zainterpretowano w 

f ilm ie  postać inspektora p o li
c ji Jave rt (Ch. Vanel), czyniąc 
zeń zgodnie z in tencją  autora 

: powieści przede wszystkim  po- 
| nu r^  symbol grupy społecznej, 
j k tó re j in teresów broni przy po- 
| mocy b iurokra tycznych  fo rm u ł 
burżuazyjnego prawa.

O tw órczynie ró l kobiecych 
j zagrały nieco za bardzo na ze- 
i wnętrznych efektach. Na ogół 
i dobrze, szczególnie w drug ie j 
| części, wypadła rodzina Thenar- 
; dier. U dały się sceny zbiorowe,
I oraz obraz walczącej barykady 

Choć film  ten nie należy do 
na jw ięk-zych  osiągnięć film u  
francuskiego okresu m iędzywo
jennego, choć razić może w nim  
chw ilam i współczesnego widza 
przestarzała technika zdjęć — 
wartościowa to pozycja na na
szych ekranach W ik to r Hugo 
pozostaje zawsze m łody, zawsze 
świeży, zawsze w ie lk i I wciąż 
od nowa przeżywamy losy i t ro 
sk; jego bohaterów 

Hugo. k tó ry  należał do p ie rw 
szego pokolenia rom antyków ,

i w ie rzy ł i g łosił, że poeta w in ien  j 
oświecać drogę ludow i, że sztu- I 
ka stać się w inna artystycznym  j 
wyrazem  idei postępu i hum a- i 
nizmu. Nazywał siebie dźw ię- i 
cząeym echem epoki. W prow a- j 
dzając myśl tę w  poetycki czyn, 
s tw orzy ł dzieła w ie lk ie  i n ie
śm iertelne,

„Dopóki nie będą rozwiązane  
t rzy podstawowe zagadnienia 
naszej epoki:  ucisk człowieka,  
k tó ry  stał się proletariuszem, 
upadek kobiety, spoicodowany 
głodem, wycieńczenie dziecka 

i pracą nocną, dopóki będą is t- 
| nia ły  nędza i  ciemnota — dopó- 
I ty książki podobne do tej nie 

mogą być niepotrzebne“  —
pisał W ik to r Hugo w przedmo
w ie do „N ędzn ików “ . Gdy spo
glądam y dziś na Zachód, w k ie 
runku  k ra jó w  panowania kap i
ta łu  i robotniczej nędzy, zbyt
ku i bezrobocia, ucisku i n ie- j 
spraw iedliw ości — słuszność | 
tych słów i prawdziwość dzieła j 
w ie lk iego pisarza stają się dla 
nas tym  bardzie j oczywiste.

Gdy wszyscy ludzie dobre j 
w o li łączą się dziś na całym  
świecie pod sztandaram i poko
ju  gdy idea postępu osiąga jed_ 
no po drug im  zwycięstwo, jakże 
ak tua ln ie  i proroczo brzm ią in 
ne słowa W iktora  Hugo, obra
zom k ry tykow a ne j n iespraw ie
dliwości taką przeciwstaw ia jące 
perspektywę ju tra : „Przyszłość.. 
należy do dem okracji, jedynej 
i św iatowej.. Przyszłość należy 
do W oltera, a nie do Kruppa 
Przyszłość należy do książki, a 
nie do szabli. Przyszłość należy 
do życia, a nie do śm ie rc i“

IR E N A  M ERZ

W  S T O L I C Y

IN a rozpoczęto w czoraj
uk ładan ie  chodników

W dniu wczorajszym  załoga 
IV  oddziału M ie jskiego Przed
siębiorstwa Robót. Drogowych 
rozpoczęła układanie naw ierz
chni chodn ikow ej na poszerzo
nym  odcinku u licy M arsza łkow 
skie j. M im o niesprzyja jących
w arunków  atm osferycznych, 
k tó re  poważnie u tru d n ia ły  p ro 
wadzenie norm alnych prac, w  
ciągu zaledwie k ilk u  godzin
ułożono ponad 200 m etrów  kw a 
dra tow ych naw ierzchni.

Roboty przy uk ładan iu  chod
n ików  na poszerzonym odcinku

[u lic y  M arsza łkow skie j trw ać 
będą na jda le j do środy, po czym 
rozpoczną się na innym  odcin
ku M D M . W zw iązku z tym  ro
botn icy M PRD przygotow ują  
w szybkim  tem pie nowe odcin
k i, na k tó re  nawozi się obecnie 
piasek i n iw e lu je  n ierów ny te
ren. P rawdopodobnie już  w  

| końcu tego tygodnia na środko
wej części placu M DM  rozpo
częte zostaną prace przy uk ła 
daniu ko lo row e j m oza ik i z k l in 
k ie ru . (z)

R ozbudow a a m b u la to rió w
p rzy ta b r

W  trosce o zdrow ie pracow 
n ików  zakładów pracy położo
nych na terenach przyłączonych 
do stolicy, W ydzia ł Zdrow ia  
usprawnia korzystan ie z pomo
cy lekarsk ie j w am bulatoriach 
przyfabrycznych. I tak np. p ra 
cownicy Zakładów  P re fa b ry - 
ka c ji w Płudach, k tó rzy  ko rzy 
s ta li dotychczas z pomocy sani
ta riuszk i m ają już  przydzie lo
nego lekarza in tern istę , denty
stę i sanitariusza.

A m bu la to rium  ZW A N N  w 
M iędzylesiu, mieszczące się w 
ciasnym i n ieodpow iedn im  lo 
ka lu , zostanie przeniesione do

\c z n v c h•J +J

; większego pomieszczenia ł o trzy 
ma odpowiednie wyposażeni». 
Do zakładów w M iędzylesiu zo
stał także przydzie lony le ka r* 

j dentysta.
! P racownicy Tarchom ińsk ich  
I Zakładów Farm aceutycznych 
| o trzym a li przebudowane i odpo
w iedn io wyposażone am bulato
rium . W am bu la to rium  tym  
rozszerzono personel leka rsk i i  
pomocniczy. Nowy loka l o trzy 
mało am bu la to rium  przy zakła
dach A -3  we Włochach, gdzi» 
przydzie lono lekarza dentystę.

(k w )

Cenna inicjatywa piekarzy warszawskich
Pracownicy p ieka rn i n r  1 

mieszczącej się przy ul. Staszi
ca 7 na naradzie p rodukcy jne j 
odbyte j x  dn iu 15 bm. podję li 
zobowiązania p rodukcy jne i 
w ezwali załogi p iekarń na te
renie całego k ra ju  do przystę
powania do współzawodnictwa 
pracy.

Rzucając hasło współzawod
n ic tw a pracy między p ieka r
n iam i całego k ra ju  załoga pie
ka rn i n r  1 zobowiązała się pod
nieść jakość pieczywa, zm n ie j
szyć ilość breków  i walczyć o 
obniżkę kosztów w łasnych. W

ty m  celu postanowiono zao
szczędzić 100 kg węgla dzien
nie i zm niejszyć rozkurz m ąk i 
o 10 kg dziennie.

P racownicy p ieka rn i zobo
w iąza li się rów nież podnieść 
wydajność pracy o 2 kg chleba 
na 1 roboczo - godzinę. P lany 
miesięczne p ieka rn i zobowiąza
no się w ykonyw ać z 5-procen- 
tową nadwyżką.

Roczny plan p ro d u k c ji pie
k a rn i pracow nicy zobow iązali 
się w ykonać do dnia 1 grud
nia  br.

(wj.)

Nieusprawiedliwione braki w zaopatrzeniu 
sklepów z odzieżą

W  sklepach warszawskich 
nadal b rak tow arów , k tó re  o- 
czekują na nabywcę w  magazy
nach hu rto w n i.

Lus trac ja  stołecznych skle
pów odzieżowych przeprowadzo
na w  dn iu  17 bm. przez Cen
tra lę  Odzieżową s tw ie rdz iła  raz 
jeszcze fa k t niedbałego zaopa
trzenia sklepów.

W  Sklepie WSS nr. 167 przy 
ul. Leszno stw ierdzono brak 
płaszczy damskich w  jasnych 
kolorach, b rak nowych fasonów 
ubrań męskich. W  „D om u M o
dy “  przy ul. Rutkowskiego p ro 
wadzonym  przez M H D  brak jest 
zupełnie bluzek dam skich i 
spódnic, a w ybór płaszczy jest 
tu bardzo słaby. Podobne b rak i 
stw ierdzono w  sklepie M H D  nr.

| 350 na N ow ym  Swiecie 22. Na
tom iast sklep WSS nr. 107 przy 
ul. D w orkow e j nie ma n a jb a r
dziej poszukiwanych przez na
bywców „rozm ia rów  ub rań  męs
kich.

W szystkie te tow a ry , k tó rych  
b rak stw ierdzono w  sklepach, 
Centrala Odzieżowa — posiada.

Stołeczne B iu ro ' M H D  i  w a r
szawski okręg ZSS pow inny « 

[ tych fak tów  wyciągnąć ostr» 
w n iosk i w  stosunku do niedba
łych zaopatrzeniowców. W y
dzia ł Hand lu i stołeczny inspek
to ra t P IH  pow inny ze swej stro 
ny zw rócić szczególną uwagą 
na zagadnienie niedbałego uzu
pe łn ien ia  asortym entu przez de
ta l. (w j)

Występy amatorskich zespołów 
na imprezach masowych

W  bieżącym roku  na koncer
tach, im prezach rozryw kow ych  
i zabawach ludow ych organizo
wanych na placach i w  pa r
kach sto licy będą b ra ły  udzia ł 
am atorskie zespoły artystyczne.

W  na jb liższym  czasie up rzy
jem n ią  n iedzie lny wypoczynek

warszaw iaków  występy chóru, 
ba le tu i o rk ie s try  W arszaw
skich Zakładów  Przem ysłu O - 
dzieżowego n r  2. zespołu WSS 
— spożywczy, PKPG , Zw iązku 
Pocztowców i Finansowców.

(kw)

Wymiana aparatów telefoniczny! h w Warszawie
W zw iązku z przeprowadza

ną reoi-ganizacją łączności te le 
fonicznej na teren ie miasta 
W arszawy, duża ilość aparatów 
te le fonicznych m usi być zamie
niona na nowe. Abonenci te le 
fonicznej sieci warszawskiej

j proszeni są o u ła tw ien ie  w yko - 
j nyw ania te j czynności w yzna- 
| czonym pracow nikom  le g ity - 
I m ującym  się leg itym acją  s łuż- 
| bową w ystaw ioną przez D y re k - 
tc ję  Okręgową T e lekom un ikac ji.

T E A T R Y
P o ls k i — ,,O żenek“  — g. 19. K a 

m e ra ln y  — „ K r ó l  i a k to r “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „L a s “  — g. 19. Ń o w y
— „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  — g. 19 
P ow szechny — „ M ir a n d o l in a “  — g 
19. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „4:0 
d la  A T K “  —■ g. 19. S y re n a  — „T o  
się p oka że ...“  — g. 19.15. S a ty ry k ó w
— „O b .ie żd ża ln ia  spo łeczna “  — g. 
19.50. A te n e u m  — „Z w y c ię s tw o “  — 
g. 19. N o w e j W a rsza w y  — „M in d o -  
w e “  — g. 19. L a lk a  (sala C D D ) — 
„M a c ie j K ło s e k “  — g. 17. O pera  — 
„H a rn a s ie  i  S e renada “  — g. 19.

K I N A
M oskw a — „D S --70  n ie  d z ia ła “  — 

d od a te k  „.M ło d z i in ż y n ie ro w ie “  — g. 
17, 19, 21. P a lla d iu m  — „N ę d z n ic y “ -  
se ria  I  — g. 15, 17, 19, 21. A tla n tic  — 
„P a n  N o w a k “  — g. 11, 16, 18, 20
P ra h a  — „D S —70 n ie  d z ia ła “  — do
d a te k  „M ło d z i in ż y n ie ro w ie “  — g
17, 19, 21. Polonia — „M a a re t“  — g
13, „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — g. 15, 17.30, 
20. Stolica — „ W ie lk i  k o n c e r t“  
d o d a te k  „R a c jo n a liz a to rz y  u s p ra w 
n ia ją  p ro d u k c ję “  — g. 16, 13, 20
W—z  — „Z e w  m o rz a “  — dod a te k  
„Z b ie ra m y  z ło m “  — g. 16, 18, 20 
1 M a j — ..G ro m a d a “  — g. 15.30, 17.45, 
20. Ochota — „P a n i D e ry “  — g. 16,
18, 20. S y re na  — „C z ło w ie k  bez ju 
t r a “  — d o d a te k  „N asze  d z ie c i“  — 
g. 16, 18, 20. Tęcza — „N a  a re n ie “  
— d o d a te k  „P rz e g lą d  k u ltu r a ln y “ — 
g. 16, 18. 20. L o tn ik  — „B o h a te ro 
w ie  p u s ty n i“  — g. 17 i 19. Ś ląsk  — 
„N ę d z n ic y “  — se ria  I — g. 14. 16. 
18, 20.

U w aga : Cena b ile tó w  na seanse 
w  k in ie  A tla n tic  o godz. 11 i w  k i 
n ie  Polonia o godz. 13 w y n o s i 1.35 z ł

R A D I O

Śr o d a  21 m a j a

Program  1 — na fa li 1322 m.

U w aga  s ta c ja  czyn na  od  g od z in y  
15.25.

P ro g ra m  d n ia  15.25, W iadom ośc i 
16.00. 20.00 23.00.

15.30 A u d . d la  dz ie c i. 16.20 K oncert. 
O rk . W ro c ła w s k ie j R ozg ł. PR  p. d 
T. S e re d yń sk ie g o . 17.00 G łos m a ją  
k o b ie ty , 17.15 A u d . o ś w ia to w a , 17 30 
U lu b io n e  m e lo d ie . 18.00 Na sze ro k im

św ie c ie . 18.20 M u z y k a  s y m f., 18.3« 
G ła z u n o w : K o n c e r t  s k rz y p c o w y  • -  
m o ll w  w y k . D . O js tra c h a , 19.00 Ś ro 
d o w y  k o n c e r t , 20.30 P ieśn i k o m p . ra 
d z ie c k ic h  w  w y k . C hó ru  P.R. p. d. 
J  K o ła c z k o w s k ie g o , 20.50 O d p o w ie 
dz i „ F a l i  49“ , 21.00 K o n c e r t C h o p i
n o w s k i w  w y k . J . E k ie ra , 21.30 „P a 
m ią tk a  z c e lu lo z y “  ode. p ow . I .  N e- 
v e r ly ,  21.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
22.00 P ię kn e  g łosy , 22.30 G ra  O rk . 
Tan . P R  p. d. J. C a jm e ra .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05, 13.25, W ia do m o 
ści, 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 17.00, 
21.00. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po
ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad io w a , 6.30 
W a lcę  i  p o lk i k o m p . czesk ich , 7.20 
T a ń ce  i p ie śn i n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h ,
7.35 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 L e k c ja  ię -  
zyka  ro s y js k ie g o , 8.20 M u z y k a , 8.55 
A u d . d la  łcl. I  i  I I ,  9.20 A u d . d la

IV , 9.40 W ią z a n k i m e lo d ii ope
re tk o w y c h , 10.25 K o n c e r t  k a m e ra ln y , 
10.53 „ M o ja  m ło d o ść “  — fra g rn . 
k s ią ż k i H . M a rc h w itz y , t l  .15 M u z y 
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 W ieś ta ń czy  i śp iew a , 
12.30 A u d  d la  w s i, 12.45 Na s w o jską  
nu tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e r
wa, 13.30 K w a d ra n s  m u z y k i tanecz
n e j. 13.45 A ud . d la  k l.  V — V II ,  
14.10 D aw na  m u z y k a  n ie m ie c k a  w  
w y k .  T . M ie n ie w s k ie j-R z e p e c k ie j,  
— fo r te p ia n . 14.30 K o n c e r t  O rk . i  
C h ó ru  Ł ó d z k ie j R ozgł. PR p. d H.# 
D eb ich a . 15.10 „D o m y  nad  W is łą “  — 
f ia g m . p ow  B. O s tro m ę ck ie g o . 15.30 
A ud . d la  dz ie c i, 16.00 W szechnica  
R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  W a rsza w sk i,
16.35 P ieśn i w  w y k . P. Robesona,
16.50 A u d . d la  m ło d z ie ż y , 17.05 
Pog. s p o rto w a , 17.15 K o n c e r t  m u 
z y k i lu d o w e j w  w y k . O rk . R ozgł. 
B y d g o s k ie j PR p d. W. P a w ło w 
sk iego , 17.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j
sk iego , 18.00 P o p u la rn y  k o n c e r t so
lis tó w , 18.30 W szechn ica  R ad iow a ,
18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 19.30 M u 
z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie j O rk . i C h ó ru  P R  p  d. 
J G e rta  20.40 „P o le d n a n ie "  — ode. 
o po w , S- N agy. 21.30 K o n c e r t  m u z y 
k i d a w n e j. 22.00 R e w o lu c y jn e  w ie r 
sze — W ik to ra  H ugo . 22.30 G ra  O rk . 
T an . PR p. d- J . C a jm e ra . 23.00 M u 
zyka  o D e iow a

W yd a w ca  K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z ie d n o c z o n e l P a r t it  R o b o tn ic z e j R edagu je  K o m ite t N a k ła d e m  RSW „P ra s a “  R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a P o lsk ie g o , u l M ied z ian a  11 T e le fo n y : R ed a k to r N acze ln y  8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k (e ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
D z ia ł p a r ty in v  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n i 8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  «-64-78 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25 D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 3-51-04. 8-57-^2. 8-82-28 T e le fo n y  nocne  R ec iak to t n o c n y  8-57-62 R e d a k to t te c h n ic z n y  
7-01-21 P re n u m e ra ta  1 k o lp o r ta ż 'P P K  „R u c h “  O ddz W arszaw a, u l S re b rn a  12 C e n tra la  te i 3-04-20, 22,23,30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow ą p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z to w o -T e ie k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy  P P K  „R u c h “  w W arszaw ie  p rz y  u i S re b rr  e i 6 1 P lac » K rz y ż y  16 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  

w k ra ju  4 z ł 50 gr. p ren . z b io ro w a  od  5 egz. na ie d e n  adres. Dartvina i  *t. 25 g r. za g ra n iczna  9 z ł. K o n to  P K O  — N r  1-14008. P rz v  za toczen iu  m -a n u m e ra ty  na leży podać d o k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie js k a  12. te l. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n ic z e : D om  S łow a  P o lsk ie g o  3-B-16936 
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